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LUZY KONSTYTUCYJNE 
NIN. PIERACKIE60

W  kom isji budżetow ej Sejm u w y­
głosił m inister so raw  w ew nętrznych, 
p . Pieracki, obszerne expose, w  któ- 
rem  omówił w szystkie działy  swego 
m inisterjum . Mowie tej należałoby  
poświęcić szereg artyku łów  ze wzg!ę 
du  n a  to, że porusza b ardzo  w ażne 
zagadnienia  naszej polityki w ew nę­
trzn e j, a  porusza  w  sposób o ty le  
in teresu jący , że nareszcie  odsłan ia  rą  
bek tak  zw. „ideologji" w p rak ty ce  
jednego z m inisterjów .

N arazie  zajm iem y się szczegółem  
znam iennym , n a  k tó ry  zw róco­
no już uw agę w  p rasie  n iezależnej i 
k tó ry  podniósł w  swem przem ów ie­
n iu  środowem  w Sejm ie tow. Żuław ­
ski, m ianowicie ową pochw ałą K on­
sty tu c ji m arcow ej ze strony  min. Pie- 
rackiego.

Min. Pieracki isto tn ie obszedł się 
z K onsty tucją  niby z najdroższem  
dziecięciem : pow oływ ał się n a  K on­
sty tucję , gdy mówił o sam orządzie, o 
p raw ach  i obowiązkach obyw atel­
skich, o  p rasie , o  m niejszościach n a ­
rodow ych. G órą K onsty tucja! N ikt i 
nic ponad  K onstytucją!

T ak  chciałoby się zaw ołać w  p ie r­
w szej chwili, p rzypom inając sobie te  
ta k  n iedaw ne czasy, k iedy czynnik 
„m iarodajny" nazyw ał K onsty tucję 
p ro s ty tu tą ; k iedy  m inistrow ie jeź­
dzili po  k ra ju  z odczytam i, głosząc 
k ru c ja tę  przeciw  K onstytucji, k iedy 
p ra sa  „sanacy jna"  obrzucała K onsty 
tu c ję  błotem  i śliną, k iedy  każdy  sza­
n u jący  się „sanato r"  obowiązkowo 
w idział w  K onsty tucji najw iększe 
zło, trap iące  Polskę; k iedy  zm iana 
K onsty tucji była uw ażana p rzez ca ­
ły  obóz parnajow y za  n a jp iln ie jszą  
konieczność państw ow ą.

A  tu  n a raz  m inister sp raw  w e­
w nętrznych  „sta je  n a  baczność" 
p rzed  tą  sponiew ieraną K onstytucją, 
w spom inając zaledw ie raz  jeden —  i 
to  ubocznie —  o m ającej nastąp ić  
zm ianie.

Cóż się s ta ło ?  Nowa rew olucja, 
tym  razem  w  świecie po jęć i  p rz y ­
zw yczajeń  „sanacyjnych?"

U spokójcie się, czytelnicy! Nic się 
r.ie stało. Min. Pieracki pow oływ ał 
się w praw dzie często n a  K onsty tu ­
cję, a le  też ją  z p unk tu  „w yin terp re­
tow ał"  w sposób taki, że sam  Car 
nie mógłby tego lepiej zrobić.

P rzedew szystkiem  min. Pieracki po  
stw ierdzeniu , że K onsty tucja  określa 
p raw a  i obowiązki rząd u  i obyw ateli, 
p rzeszed ł spokojnie do po rządku  nad 
praw am i i obowiązkami rządu, a  z a ­
trzy m ał się tylko na  praw ach  i obo­
w iązkach obyw ateli.

Oto pierw szy  „luz“ konstytucyjny 
min. Pierackiego.

M ówiąc o obow iązkach obyw ateli, 
m in. Pieracki p rzy toczy ł n a s tęp u ją ­
ce trz y  a rty k u ły  K onstytucji:

„A rt. 89 mówi, iż „pierwszym obow iąz­
kiem  obyw atela iest w ierność d la  Rzeczy 
pospolitej : art. 90: „każdy obyw atel ma 
obow iązek szanow ania i przestrzegania 
K onstytucji i innych obowiązujących ustaw  
i rozporządzeń"; art. 93: „w szyscy obyw a­
tele  są obowiązani szanow ać w ładzę p r a ­
w ow itą i ułatw iać spełnienie jej zadań o- 
raz sum iennie pełnić obowiązki publiczne, 
do jakich pow oła ich naród, lub właściwa 
w ładza".

1 dodał od siebie:
„Panowie sami odpowiedzą sobie, czy 

i w jakim stopn;u wszyscy obywatele i- 
stotnie stosują s*9 do tych nakazów Kon­
stytucji".
Isto tn ie  nie w szyscy obyw atele sto 

su ją  się do tych nakazów , mimo że 
nakazy  te stosu ją się do w szystkich  
bez w y ją tku  obyw ateli, t. j. także do 
członków  rządu. Min. Pieracki zaś 
wogóle w yłącza  rząd  i w ładzą z  sze- 
re-'r'w „ zw ykłych" obyw ateli.

To drugi luz i —  jaki!
W  nagrodę za spełn ian ie wymię-

Nie bohaterstw o jednaK, ale wysiłeK m as—to szlaR 
zwycięstwa Polski pracującej

Podwoimy do dn. 1-go Maja szeregi Polskiej Partji Socjalistycznej!
To dzisiaj nasze zadanie organizacyjne!

* * * * *

Strzały policji do bezrobotnych
2 zabitych 2 rannych

Krwawa demonstracja bezrobotnych w Paruszowcu pod Rybnikiem
Miejscowość Paruszowiec pod Rybni­

kiem była widownią
burzliwej 

demonstracji, która się 
krwawo

zakończyła.
We czwartek po południu na godz. 2 

był zwołany do kasvna hutniczego 
wiec bezrobotnych, 

na który przybyło około 1000 osób.
Po zebraniu paręset osób tłumnie u-

dało się
pochodem

demonstracyjnym w stronę Rybnika, 
zmierzając pod.magistrat.

Usiłowała przeszkodzić temu policja, 
która utworzyła kordon z 14 funkcjo­
nariuszy.

Policja dała najpierw salwę ostrze­
gawczą w powietrze, a kiedy to nie po­
skutkowało, padła salwa w tłum. De­
monstranci rozbiegli się, pozostawiając 
na placu czterech "rannych.

Są nimi: Oleś z Ligoty Rybnickiej, 
który odniósł tak cężką ranę w głowę, 
że po przewiezieniu do szpitala zmarł
na sali operacyjnej, również ciężko ran­
ny jest 19-letni Ogermann, który otrzy­
mał postrzał w płuca. Dalej 18-letni 
Śpiwak, który został postrzelony w rę­
kę i w żebro oraz Stefczyk Wojciech, 
któremu przestrzelono prawą nogę.

Z pośród policjantów kilku odniosło 
rany.

Możliwość przesilenia rządowego w Anglji
z powodu polityki handlowej

Snowmen ustępuje. Mac Donald przyjmuje tezy konserwatystów
Londyn, 22 stycznia. (ATE.). Na pierw 

szy plan zainteresowań politycznych 
wysunęła się możliwość przesilenia ga­
binetowego w związku z polityką celną. 
.„Times" pisze, że według ogólnego 
mniemania sytuacja stała się bardzo za­
wiła, jakkolwiek nie stracono nadziei, 
że obecny rząd zdoła osiągnąć porozu­
mienia w sprawie polityki handlowej.

Za nieprzejednanych przeciwników 
powszechnej taryfy celnej uchodzą mi­
nister oświecenia, sir Donald Maclean, 
oraz jeden z podsekretarzy stanu, lord 
Foot.

Część prasy twierdzi, że ustąpią oni z 
gabinetu w najbliższym czasie.

Były kanclerz skarbu, lord Snowden, 
i przywódca liberałów, minister spraw 
wewnętrznych, sir Herbert Samuel, zga­
dzają się na wprowadzenie ogólnej ta­
ryfy protekcjonistycznej tylko o tyle, o 
ile okaże się to konieczmem dla zrów­
noważenia budżetu państwa.

„Daily Telegraph" i inne dzienniki 
twierdzą, że lord Snowden nosi się z 
zamiarem zgłoszenia swej dymisji, nato­
miast sir Herbert Samuel nie pragnie 
opuszczać gabinetu. Jest rzeczą możli­

wą, że jeszcze przed wznowieniem se­
sji parlamentarnej zostanie wprowadzo­
na tymczasowa ogólna taryfa celna, któ­
ra  obłoży 10 % -wem cłem niemal wszyst­
kie towary importowane do Anglji za 
wyjątkiem środków żywnościowych. To­
wary, pochodzące z dominiów i kolonji 
angielskich otrzymają szereg ulg w po­
równaniu z towarami pochodzenia za­
granicznego. Sporną pozostaje kwestja 
ceł na żelazo i stal. Mac Donald wy­
daje się być skłonnym do przyjęcia po­
stulatów konserwatywnych w dziedzinie 
ceł.

Niepokoje w Hiszpan]!
Powstanie w Katalonii

Z Barcelony donoszą, że nastąpiło pe­
wne odprężenie sytuacji.

W rozruchach według posiadanych in- 
formacyj bierze udział

15.000 ludzi.
Powstańcy opanowali 7 miejscowości 

i posiadają dwa wagony dynamitu. Wła

Z Madrytu donoszą, że przed gma­
chem semnarjum duchownego w San 
Carlo w Saragossie wybuchła wczoraj

dze wojskowe wysłały na obszar objęty 
powstaniem kilka bataljonów piechoty, 
otaz oddział artylerji.

Według doniesień rządowych sytua­
cja uległa poprawie.

Jedna z agency) amerykańskich twier 
dzi, że w Hiszpanji wprowadzono cen-

Bemha w Srrsg^ssie
wieczorem bomba. Budynek został po­
ważnie uszkodzony. Szyby we wszyst­
kich bliżej opołożcnych domach wyle-

zurę depesz.
H szpański minister spraw wewnętrz­

nych ogłosił oświadczenie, podkreśla­
jące, że cenzura me została wprowa­
dzona, natonrast przedsięwzięto środki 
celem przeszkodzenia rozpowszechnia­
niu nieprawdziwych pogłosek.

cialy Odłamki kanreni wpnd’y do po- 
bl skiego kościoła, wyrządzając znacz­
ne straty.

nionych obowiązków, min. Pieracki 
obiecuje obywatelom  (czytaj: p o d d a ­
nym) to  i owo, ALe zastrzega się, że 
za lojalne  spełnianie! Tam  u  licha! 
K onsty tucja nic nie mówi o lojalnem  
czy nielo jalnem  spełn ian iu  obowiąz­
ków, w ystarcza jej pop ro stu  — 
spełnianie. J a k  określić tę  lojalność, 
jaką m ierzyć ją  m iarą?

Tu m am y dodatek  nadzw yczajny  
do K onstytucji, k tó ry  dzięki swej 
m glistości i dowolności s ta je  się też 
luzem.

N iedość n a  tem. P . m in ister pow ia­
da d a le j:

„Gdyby każdy chciał ze swoich praw 
obywatelskich i swobody działania korzy­
stać w sposób niczem nieograniczony do- 
szlhyśmy do kompletnego chaosu. Wła­
dza musi zatem rozgraniczać i ogran czać 
J musi ograniczać nieraz nawet korzysta­
nie z iprawa, co łatwo prowadzi do kon­
fliktu między władzą a obywatelem". 
R ozgraniczać i ograniczać! W iemy 

jak i w stosunku do kogo w ładze p o ­

m ajow e robią te  „rozgraniczenia i 
ograniczenia". Aby nie było żad ­
nych pod tym  względem  wątpliwości, 
p. Pieracki natychm iast u spraw ied li­
wia się z zarzutu , jakoby w ładze by­
ły na usługach B. B. i tw ierdzi, że 
m iędzy ad m in is trac ją  a B. B. jest 
dlatego

„przew ażająca ilość sta łych  p u n k ­
tów styczności", że B. B. jest n a j- 
więtkszem i najsiln ie jszem  ugrupow a­
niem.

Otóż rzecz się m a wręcz odw rot­
nie: m iędzy adm in istracją  a  B. B- jest 
p rzew aga „ilości stałych  punktów  
styczności" nie dlatego, że B. B. jest 
najw iększem  ugrupow aniem , lecz B. 
B jest tem, czem jest dzięki temu, że 
m iędzy nim a ad m in istrac ją  jest 
„przew ażająca ilość sta ły ch  punktów  
styczności". W ie o tem  ca ły  kraj, 
czyżby min. Pieracki o tem  nie wie- 
dz:a ł?

Jeszcze jeden luz!
Min. Pieracki nic nie pow iedział,

czy obyw atel oprócz obowiązku „lo­
jalnego" spełniania nakazów  K on­
stytucji, m a też obowiązek bronić 
K onstytucji, gdy ją  łam ią ci, co z 
u rzędu  powinni stać n a  jej straży . A  
spraw a to  w ażna w obliczu świeżego 
w yroku brzeskiego, orzekającego 26 
la t w ięzienia.

Nowy luz!
Niedawno tem u Hugeńberg  i Hi­

tler, p rzyw ódcy skra jnych  n ac jo n a­
listów  i faszystów  niem ieckich, chcąc 
utrącić  propozycję kanclerza  Brunin  
ga oo do p rzed łużen ia  p rezy d en tu ry  
llindenbur ga, sięgnęli po... K onsty tu­
cję wej m arską, k tó ra  jakoby nie uzna 
je takiego przedłużenia . Min, Pie­
racki również wzywa konsty tucję  
m arcową, by uspraw iedliw ić politykę 
„sanacji" w przyszłości te ra źn ie j­
szości i na przyszłość. M etoda inna 
od m etody Piłsudskiego, a le  cel ten 
sam.

J . M. B.

Rozgardiasz ideowy
Komisja Konstytucyjna Sejmu przetwo 

rzyła się stopniowo w „dyskusyjne se- 
minarjum polityczne" Klubu BBWR Ka­
żdy po kolei p. poseł BB. opowiada cier 
pliwym kolegom wszystko, co obmyślił 
w toku „długich nocy bezsennych" dla 
ocalenia skołatanej Ojczyzny; a to, co 
obmyślił, bywa z reguły sprzeczne ra ­
dykalnie z tym, co twierdził w tygodniu 
poprzednim bezpośredni sąsiad na ławie 
klubowej.

Ostatnio tryumfuje bodaj — wbrew 
wysiłkom pp. Mackiewicza i Radziwiłła
— pogląd „syndykalistyczny". P. Podo- 
ski zapowiadał oncńdaj, że kiedyś w  
przyszłośoi powstanie w Polsce „parla­
ment zawodowy", a więc złożony z przed 
stawicieli samorządnych organizacji za­
wodowych (przemysłowców, robotni­
ków, rolników, kupców, lekarzy, adwo­
katów, policjantów i t. d.); redakcja 
lwowskiego „Słowa Polskiego" pławi 
się prawdopodobnie z rozkoszy, a nie­
szczęsny przeciętny wojewoda „sana­
cyjny" traci głowę, bowiem zajmował 
się dotychczas przeważnie „sprężystą li­
kwidacją" wszelakich instytucji samo­
rządnych.

Najbiedniejszy w tym wszystkim jest
niewątpliwie Jerzy Sorel. Twórca „syn- 
dykalizmu rewolucyjnego” w snach cu­
dnych nie przewidywał z pewnością, że 
myśl; jego o rewolucji socjalnej znajdą 
tak niezwykłe zastosowanie w „koncep 
cjach" p. Podoskiego i w zmyśle prak­
tycznym p. Wiślickiego.

Cóż dziwnego, że społeczeństwo przy­
gląda się „pracom" Kom.sji Konstytu­
cyjnej czwartego Sejmu z oewnym „przy 
jaznym" rozbawiemem, a ludzie idą o 
zakład ze sobą, czy aby sam p. marsz. 
PPsudski potrafi stworzyć jakąś „synte­
zę" z „koncepcji" swoich rozhukanych 
zwolenników.

Biedny p. prof. Makowski, przewodni­
czący Komisji, odczuwając groteskowość 
sytuacji, czynił we czwartek ubiegły nie 
jak;e delikatne zastrzeżenia. My zaś cze 
kamy cierpliwie, aż któryś p. poseł B.B. 
zaprezentuie nam yrojekt organizacji 
państwowej według wzorów .Doktora 
Omegi na księżycu" albo zgoła ciekawej 
opow;eści o mieszkańcach Marsa, gdzie 
to wszystko urządzone jest wspan’ale, 
albowiem uczony . składa się" z ogrom- 
nei głowy na eenkieb nóżkach, robot­
nik — z ogromnej ręki. a szybkobiegacz
— z nodi i oka pośrodku łydki... Niema 
tam oodobno żadnego „partyjniictwa—"

Ech, Wy — „sanacja"!...
Obserwator.

ULTIMATUM JAPOŃSKIE
za  z r a n ie n ie  5 m ni h ó w  

ja p o ń s k ic h
Z Szanghaju donoszą, że dowódca es­

kadry japońskiej wręczył władzom ulti­
matum, domagając się ukarania Chiń­
czyków, którzy zranili 5 mnichów japoń­
skich i wywołali w ten sposób rozruchy 
antyjapońskie w Szanghaju.

Ultimatum domaga się odszkodowania 
pieniężnego, rozwiązania wszystkich or­
ganizacji, wrogo nastrojonych wobec 
Japończyków, oraz całkowitego zanie­
chania bojkotu towarów japońskich.

W razie niespełnienia tych postulatów, 
i-a  eskadry japońskiej grozi środ- 

j licami represyjnemu



Mr. 2 „ROBOTNIK", sobota, 23 stycznia. 1932.

Walka o
Niesłychany tupet i bezceremonial­

ne lekceważenie ustaw przez kapita­
listów górnośląskich w konllikcie o 
płace, musiały wywołać w całem spo­
łeczeństwie zdumienie. Sposób trak­
towania stukilkutysięcznej armji ro­
botników na terenie tak skompliko­
wanym społecznie i politycznie, a 
gospodarczo dla Państwa tak waż­
nym, jakim jest Górny Śląsk, jest na­
wet w naszej rzeczywistości zdumie­
wający. Każdy obywatel pyta z nie­
pokojem: jakiem prawem kapitaliści 
rozporządzają tutaj tak szeroką i po­
suniętą aż do lekkomyślności wolno­
ścią wyłącznej decyzji w sprawach, 
które w skutkach wybiegają daleko 
poza obręb ich własnych tylko inte­
resów? Dlaczego Rząd, który we 
wszystkie dziedziny życia wkracza, 
często nieproszony, tutaj właśnie, w 
tym wielkim konflikcie, stoi na ubo­
czu?.., Otóż pozwolę sobie wyjaśnić 
niewtajemniczonym przyczyny tego 
„stania na uboczu".

Kiedy Anglicy obniżyli kurs funta, 
kapitaliści węglowi udali się natych­
miast do Rządu i oświadczyli, że do­
magają się, dla ratowania naszego 
eksportu na rynki skandynawskie, 
natychmiastowej obniżki płac, reduk­
cji świadczeń socjalnych, zniesienia^ 
płatnych urlopów i obniżek taryf 
przewozowych. W razie nie speł­
nienia natychmiast tych żądań, — za ­
grozili zatrzymaniem eksportu i zwoi 
nieniem 40 tysięcy górników. Rząd 
się tego „rewolweru" nastraszył. Za­
częto próbować, mimo trwania okre-

i hutnictwie
Przejrzysta gra

su ważności umów zbiorowych, obni­
żać płace. Robotnicy bardzo ostro i 

: zdecydowanie zareagowali na te pró­
by złamania umowy i orzeczenia Ko­
misji Arbitrażowej, ustalającego o- 
becne płace do 31 stycznia. Trzeba 
było wyczekać z obniżką płac i ska­
sowaniem urlopów, które są na Gór­
nym Śląsku normowane umową, do 
chwili wygaśnięcia terminu ważności 
umowy. Ale kapitaliści czekać nie 
chcieli, zagrozili, że, wbrew wszyst­
kiemu, zaprzestaną eksportu i zwol­
nią robotników, gdy im Rząd nie u- 
dzieli pomocy. Wówczas Rząd za­
warł z kapitalistami węglowymi ci­
che porozumienie, godząc się na do­
płaty 2,50 zł. do każdej wywiezionej 
tony węgla na rynki skandynawskie, 
w formie zaliczki na poczet mającej 
nastąpić obniżki płac w chwili, kie­
dy skończy się ważność umowy zbio­
rowej z organizacjami robotniczcmi. 
Z tą chwilą, gdy przemysłowcy wę­
glowi uzyskali taką umowę z Rządem, 
— zrozumieli, że mogą sobie pozwo­
lić wobec robotników na bardzo da­
leko idące żądania obniżki płac, bo 
mają w Rządzie sprzymierzeńca, któ­
ry musi popierać ich żądania, aby się 
nietylko zwolnić od przyjętych na sie­
bie opłat, ale otrzymać zwrot wpła­
conych już dopłat za ubiegły okres. 
Jednak ze względu na opinją publicz­
ną, a przedewszystkiem na chęć u- 
trzymania chociażby tych obecnie 
znikomych wpływów „sanacji" na 
masy robotnicze Górnego Śląska i 
reszty zagłębi węglowych, nie chce

„sanacja" wystąpić zupełnie jawnie, 
jako zainteresowany sprzymierzeniec 
kapitalistów w obniżce płac. Z tych 
i wielu jeszcze innych względów po­
dzielono się rolami w następujący 
sposób: kapitaliści wystąpią w zde­
cydowany sposób wobec robotników', 
z możliwie wysokiemi żądaniami ob­
niżki płac. Rząd w tym czasie bę­
dzie stał na uboczu, jako niezainte- 
resowany, a raczej „neutralny" czyn­
nik. Robotnicy, widząc niesłychany 
atak kapitalistów, oraz przerażająco 
■wysokie żądanie obniżki płac, w do- 

1 datku groźbę lokautu, przestraszą się 
\ i zwrócą się do Rządu o pomoc. 
| Wówczas Rząd, wezwany przez or- 
! ganizacje robotnicze, zgodzi się łas- 
■ kawie pośredniczyć w konflikcie. Po­

nieważ żądania kapitalistów zostały 
! celowo postawione na wyrost, arbi­

ter rządowy rozstrzygnie obniżkę 
płac nie na 21 lub 25%, jak tego żą­
dają kapitaliści, ale naprzykład na 
10 lub 15%. W ten sposób kapitali­
ści dostaną swoją obniżkę, Rząd zaś 
wyjdzie na tego dobrodzieja, który 
uratował robotnikom część zagrożo­
nych płac i dostanie też swoją część 
w formie zwolnienia od opłat i zwro­
tu już wpłaconej sumy. Prasa „sana­
cyjna" i agitatorzy „sanacji" będą 
zaś mogli wobec robotników gardło­
wać, że Związki Zawodowe nie mo­
gły obronić robotników przed grożą­
cą im obniżką płac i, gdyby nie we­
zwany na pomoc Rząd, to płace zo­
stałyby obniżone nie o 10 lub 15%, 
ale o 21 i 25%.

Oto treść tego chytrego planu i 
przyczyna tak niesłychanie prowoka­
cyjnego zachowania się kapitalistów 
wobec robotników, oraz dostojnej 
„neutralności" Rządu. Jednak zdaje 
mi się, że plan ten w całości zawie­
dzie, bo Centralny Związek Górni­
ków — a mam wszelkie dane — że i 
Zespół Pracy, nie zwrócą się do Rzą­
du o tak chytrze przygotowane po­
średnictwo. Robotnicy w górnictwie 
i hutnictwie wcale, a wcale nie mają 
nawet chęci martwić się i niepokoić 
„neutralnością" Rządu. Przeciwnie, 
niczego tak nie pragną, jak, aby Rząd 
i wszystkie władze zachowały się w 
tej walce naprawdę neutralnie, aż 
do końca. Oby pozostawiły załat­
wienie tego konfliktu z kapitalistami 
wyłącznie samym robotnikom. Ro­
botnicy i Związki Zawodowe wiedzą 
dobrze, że gdy Rząd stanie naprawdę 
na neutralnem stanowisku, to zwy­
cięstwo będzie po ich stronie. Jed- 
.nak przygotowania, które obserwuje­
my ze strony władz na terenie kon­
fliktu, nie świadczą wcale o „ojcow­
skich" uczuciach do zaatakowanych 
w tak brutalny sposób robotników. 
Ha! Trudno, robotnicy mimo to będą 
próbować obronić się sami przed za­
machem na ich prawo do życia. Bę­
dą walczyć z kapitalistami, chociaż­
by „sanacja" otoczyła -kapitalistów 
jeszcze większą opieką.

Jan Stańczyk.

Spór został przekazany Komisji Arbitrażowej
Poniżej podajemy notatkę PAT-a, kłóra 

całkowicie potwierdza informacje, zawar­
te w artykule:
W czwartek rano przybył do Kato­

wic główny inspektor pracy, inż. KLOTT 
i odbył konferencje kolejno z wojewodą 
dr. GRAŻYŃSKIM, komisarzem demo- 
bilizacyjnym, inż. MASKEM, naczelni­
kiem wyższego urzędu górniczego, inż. 
MAŁECKIM, naczelnikiem wydziału

Przemyślu i Handlu, RUDOWSKIM, 
przewodniczącym Komisji Arbitrażowo- 
Pojcdnawczej, inż. KOSSUTHEM, oraz 
z  przedstawicielami Związków Zawodo­
wych.

W toku tych konferencji wyjaśniono 
stanowisko Rządu w sprawie wywiesze­
nia obwieszczeń w kopalniach i hutach 
o obniżeniu płac, przekazujące spór 
Komisji Arbitrażowej, której posiedze­

nie odbędzie się 25 b. m. (Dotyczy to 
naturalnie jedynie Górnego Śląska, a 
nie Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie rów­
nież zostały wywieszone owe sławetne 
obwieszczenia o obniżce płac. Red.). 
Ewentualne obniżenie plac, jednak nie 
w tej mierze, jak to żądają przemysłów  
cy, uzależnione będzie od zobowiązania 
się przemysłu do dalszego utrzymania 
eksportu zagranicę. Ostateczną decyzję

co do nowej taryfy zarobkowej poweź­
mie Komisja Arbitrażowo - Pojednaw­
cza.

*<•
*

A więc P. A. T. stwierdza urzędowo, 
że Rząd wyraża swoją zgodę na „ewen­
tualne obniżki płac", które mają być 
uzależnione od zobowiązania się prze­
mysłu do dalszego utrzymania eksportu 
zagranicę!!

Wspólny Kongres Rad Załogowych i Centralnego Związku Górników w Katowicach
wypowiedział się przeciwko arbitrażowi

Dn. 21 b. m. odbył się w Katowicach, 
jak  wiadomo, wspólny kongres delega­
tó w  R ad zakładow ych kopalń i but, 
zrzeszonych w organizacjach klasowych, 
-oraz w Zespole Pracy. Kongres odbył 
-się w nastroju bardzo burzliwym, przy 
udziale około 1000 delegatów.

Przem awiali: tow. Stańczyk — imie- 
iniem Centralnego Związku Górników; 
ob. ob. Grajek i Król —  imieniem orga­

nizacji, zrzeszonych w „Zespole P racy” 
i tow. Buchwald — imieniem niem iec­
kich związikow klasowych.

Kongres uchwalił rezolucję, żądającą 
natychmiastowego wycofania przez prze­
mysłowców obwieszczenia o 21 % ob­
niżce płac. Rezolucja domaga się rów­
nież powołania państwowej Rady W ę­
glowej, któraby bada'a koszty wydoby­
cia i sprzedaży węgla, oraz przedkłada­

ła Rządowi opinję w sprawie wysokości 
cen węgla na rynku wewnętrznym i t.p.

Dyskusja, w  której zabierało gło-s w ie­
lu delegatów, m iała charak ter bardzo 
gwałtowny. Największe oburzenie wśród 
wszystkich uczestników zjazdu wywoła­
ła wiadomość, iż Rząd wypowiada się 

i  za obniżką płac. Uchwalono z całą sta­
nowczością, iż zebrani tego oświadcze­
nia Rządu nie przyjmują do wiadomości.

Również z oburzeniem przyjęto w iado­
mość, iż spór ma zostać oddany do roz­
strzygnięcia Komisji Arbitrażowej, gdyż 

—jak podkreślano — wyrok Komisji 
w sprawie obniżki zarobków został już 
niewątpliwie zgóry przez Rząd posta­
nowiony.

Na wniosek tow. Stańczyka Kongres 
z całą stanowczością wypowiedział się 
przeciwko arbitrażowi.

mmmmm
Strajk tramwajarzy

w Łodzi
(Telefonem).

oyiuacja strajkow a w Łodzi w dniu 
wczorajszym uległa dalszemu zaostrze­
niu. Dyrekcja tram wajów wysunęła za- i 
sadnicze nowe w arunki pracy i płacy 
pod którem i godzi się na przyjęcie p ra ­
cowników do pracy.

W arunki te przekreślają całkowicie j 
wszystkie zdobycze pracowników, uzy- j  

skane w długich, ciężkich walkach.
Między in. dyrekcja ogranicza prawo ! 

do urlopów w granicach ustawowych, ! 
wprowadza 2-tygodniowe wymówienie, \ 
zamiast 3-mies ęcznego, kasuje 13-tą *| 
pensję, wprowadza dowolność w stabi­
lizowaniu pracowników i przekreśla za­
sadę ciągłości pracy.

i

W arunki, w ysunięte przez dyrekcję są i  

uniemożliwieniem jakichkolwiek roko­
wań.

Dyrekcja tram w ajów  zam ierza w 
przyszły poniedziałek wypuścić na mia­
sto około 40 wozów, k tóre  będą prow a­
dzone przez kontrolerów  z nowo za­
angażowaną obsługą konduktorską.

Kto z Czytelników „Robotnika" może o- 
fiarować dziecku bezrobotnego następują­
ce książki, potrzebne mu do nauki szkolnej

Leonard i Jakóbiec — Il-gi rok naucza­
nia języka niemieckiego.

Jarosz — Opowiadania z dziejów pow­
szechnych i polskich.

Książki prosimy dostarczyć do Administra 
cii „Robotnika".

Obrady Sejmu
Na początku posiedzenia narsz. Śwital- 

ski przywołał tow. Żuławskiego do porząd 
ku z zapisaniem do protokułu, oświadcza­
jąc, iż — według jego mniemania — tow. | 
Żuławski wyraził s :ę nieoględmie o pozaku- j 
lisów cni wpływaniu na wyrok Sądu w 6pra 
wie brzeskiej. (Chodzi tu o środową mowę 
tow. Żuławskiego).

NOWELA PO ROZPORZĄDZENIA 
0  UTWORZENIU PRZEDSIĘ­

BIORSTWA P. K. P.
Nowelę referował poseł Rzóska, podno­

sząc, iż chodzi o to, aby do budżetów Pań ' 
stwa włączone były te wpłaty do Skarbu 
Państwa lub dopłaty ze Skarbu, które wy­
nikają z preliminarza na dany okres bud­
żetowy preliminowanego planu finansowo- 
gospodarczego PKP.

MOWA TOW. PIOTROWSKIEGO
(w streszczeniu).

Tow. Piotrowski uważa, że nowela 
napozór tylko jest błaha 'i drobna, w 
istocie jednak głęboko wchodzi w kwe- 
stje budżetow ania i w system ustaw o­
dawczy, który przybrał w ostatnich cza 
sach specjalne formy i metody. Sedno 
rzeczy tkwi w tern, że rząd buduje na 
przewidywanych tylko wpływach i te 
wstawia do budżetu państwowego. Mów . 
ca zarzuca więc, że mamy tu do czynie- j 
nią ty lko z domniemanym zyskiem, k tó  . 
rego do budżetu w staw iać nie można, 1 
jest to  bowiem nierealny sposób zała­
twiania budżetu przez tworzenie fikcji.

Mówca na obu komisjach zastrzegł 
się przeciw  temu sposobowi. Je s t to  jjp-

Przebieg posiedzenia
gadnienie zasadnicze, k tóre dotyczy bu 
dżetow ania i uątawy skarbowej. P rze­
dłożenie da się wytłomaczyć tylko 
względami fiskalnemi, urąga jednak po­
czuciu praw a i dobremu budżetowaniu, i 
Z przedsiębiorstw a P. K. P. robi się od- . 
skocznię i szuka się fikcyjnych w pły­
wów dla załatania budżetu. Mówca por 
dnosi głos p ro testu  przeciw  takim  m e­
todom i dowodzi, że przed 1926 r. n ikt- , 
by takiej noweli nie wniósł. Są to  skut 
ki „radosnej twórczości". Cały sposób 
załatw ienia tej sprawy, cechujący go go­
rączkowy pośpiech, wnoszenie popra­
w ek w ostatniej chwili — w szystko to ; 
świadczy o niewłaściwej robocie usta- 
wodawczej.

Do noweli tej mówca ustosunkowuje | 
s;ę w skutek tego negatywnie.

P. Rybarski: W  przedłożeniu  spraw a no- i 
well wygląda zwięźle i szybko będzie uch- 
walona, a le ma znaczenie doniosłe. N 'e 
mówię o niczyjej winie, ale faktem  jes t, iż 
slan finansowy naszych kolei jest groźny. 
?4ówi się, że kolej daje nadw yżkę ok. 30 
milj. w płaca kolej w I półroczu roku bud­
żetow ego. Ale rów nocześnie kolej o trzy­
m ała 25.900.000 od przed®ięb;orstw a fran­
cusko - polskiego „Śląsk - B ałtyk’ . Jest 
to dochód nadzwyczajny, który  z pew noś­
cią zmniejszy norm alne dochody kole'OWe
gdyż w ażny obiekt wydzierżawiono- Przed 
tern jeszcze kolej w płaciła do S karbu  30 
milj., a otrzym uje z funduszu „F” 34 milj. i  

Przedtem  jeszcze w r. ub zużyła kolej 70 
kilka milli rezerw y daw nych i wlicza 6ię 
to  do dochodów kolei Już  w ostatnich mie­
siącach zaciągnięto na weksle we Francji

JO milj. fr. fr. Z tego znowu w ynikła w plata 
do Skarbu Państw a, To jest m ocarstw ow a 
Polska. T akie przedsiębiorstw o, iak kolej 
państw ow a b ierze na w eksle 10 mili. fran­
ków. Potem  mamy ogłoszenie, że przyjeż­
dża spekulant francuski i skupuje należno­
ści, zobowiązania Skarbu, Banku Gospodar 
stwa Krajowego zgłosić się do Hotelu E- 
uropejskiego. Do tego doszedł kredyt Pań­
stwa Polskiego.

Przyznaję, że trudności kolejow e są zwią 
zane z ogólnym kryzysem . Kolej w wieku 
XX p rzes ta ła  być źródłem dochodu . nie 
ma przeszłości, jaką przypisyw ano jei daw ­
niej, ale tem większy musi być wysiłek, a- 
by się uchronić od deficytu.

Mówca w dalszym  ciągu om awia losy 
d ek re tu  o kom ercjalizacji kolei., D e­
k re t ten  m iał wejść w  życie z dniem ogło­
szenia, tymczasem minęły la  a, a d ek re t po 
zostaw ał tylko na papierze. M ówca rozu­
mie, że kom ercjalizacja kolei łączyła się 
z pobytem  w Polsce misji K em m erera i mo 
żliwością zaciągnięcia pożyczki. G dy z po­
życzki nic nie w ynikło, kom ercial'zacja s ta ­
ła s ię  zbędną, ale należało w tedy wydać 
drugi dekret, zawieszający pierwczy dek re t 
Dalej mówca przechodzi do om awiania u- 
chwalonych do tego d ek re tu  nowel oraz o- 
becnei popraw ki i w yraża zdziwienie, że 
w iększość sejmowa z 'ekk iem  sercem  rezy­
gnuje z p raw  „sw ojego" Sejmu.

Chyba panow ie sami nie wiecie, co u- 
chw alac:e” — kończy mówca, zwracając 
się do BB.

N astępnie przem aw iał min. Komunikacji 
p  Kiihn.

O b r a d y  S e n a t u
Na onegdajszej posiedzeniu Senatu 

przyjęto bez dyskusji kilka ustaw  s ą ­
dowo - wojskowych uchwalonych przez 
Sejm.

Przy omawianiu kredytów  dodatko­
wych na lata 1929-30 i 1930-31 zabrał 
głos sen. G ląbtński, k tóry  żądanie do­
datkow ych kredytów  uw aża za wynik 
radosnej twórczości i mnożenia m łodo­
cianych emerytów.

Wieemin, Starzyński dowodzi, że
wzrost em erytur jest zjawiskiem natu ­
ralnym.

Po przyjęciu kilku ustaw  mniejszej 
wagi odbyła się dyskusja nad projek­
tem zmieniającym niektóre przepisy 
postępow ania karnego. W  dyskusji
przem aw iał sen. G odlewski (KL N.).

Ustawę przyjęto bez zmian.
Następne posiedzenie odbędzie się

we czrwartek dn. 28 bm. o godz. 4 po- 
poł.

Owoce p. Wiślickiego i BB.
Przed parom a dniami odbyła się w 

W arszaw skiej Izbie Przem ysłowo-Han­
dlowej narada z udziałem zaintereso­
wanych kupców  w spraw ie przywozu 
owoców południowych.

Obecny na tem posiedzeniu pos. W i­
ślicki, reprezentujący kupców owoco­
wych, przem aw iał w brew  interesom  
im porterów  południowych owoców.

Oburzyło to  przedstaw icieli tej b ran­
ży, którzy raz na zawsze zabronili p. 
W iślickiemu do w ystępow ania w  ich 
imieniu.

Stanowisko p. W iślickiego nie u trzy ­
mało się ani w  Izbie Przem ysłowo - 
Handlowej, ani nazajutrz na zjeździe 
delegatów  wszystkich Izb Rz- Pol., ani 
ostatecznie na naradzie tych delegatów  
z Min. Przem. i Handlu, gdzie postano­
wiono nadal utrzym ać wolny dla wszy­
stkich przywóz z ulgami cłowemi, o ile 
transporty  będą kierow ane przez G dy­
nię.

Najważniejsze w szakże w  tem  wszry- 
stkiem, te  p. W iślicki jawnie poparł 
konsorcjum, starające się o monopol 
na import owoców południowych, po­
mimo, że jeszcze nie tak  dawno w y­
parł się tego z  trybuny sejmowej, a 
b1»h BB. poparł p. W iślickiego, w yda­
jąc oficjalne zaprzeczenie.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
KOLOROWE SZOSY.

Z Nicei donoszą, że adm inistracja dro 
gowa depa* lam entu wprow adza barwie 
nie szos głównych kolorem  czerwonym 
i żółtymi pasami. Drogi boczne, mają 
mieć nawierzchnię barw y zielonej i ta ­
kie same żółte pasy. Barwna szata tych 
dróg, utrzym ana jest we wzorowym po­
rządku.

Ma to  wpłynąć dobroczynnie na 
wzrok kierowcy.
SOWIETY PRÓBUJĄ WYDOBYWAĆ 

RAD.
W Moskwie dokonano prób wydoby­

cia radu z surowców sowieckich. Pierw 
sze próby uwieńczone zostały powodze­
niem. Rada komisarzy ludowych w ya­
sygnowała 50.000 rubli celem dokona­
nia dalszych prób.

Sowiety dotychczas na lyw ały  rad  
na rynkach zagranicznych.

TEATR BEZBOŻNIKÓW.

Związek wojujących bezbożników zor 
ganizował w Moskwie stały te a tr  prze- 
ciwrelfgijny, w którym  w ystaw iane b ę ­
dą sztuki propagujące ateizm i ośmie­
szające rcligję. Rzńd sowiecki wyasy­
gnował na ten cel 20.000 rubli, jako ro ­
czną dotację ponieważ przedstaw ienia 
w tym teatrze  będą bezpłatne W  pierw  
szym rzędzie ma być wystawiona sztu­
ka znanego pisarza Gorkiego pod na­
zwą: ..Bóg burżuazji".

PODWYŻKA CŁA NA MASŁO.

Podw yżka cła w Niemczech na m a­
sło polskie, austra lH re i nowozelan­
d z k o  wynieść ma 170 m arek od cen­
ta u r a  p o d w ó jn eg o . Kraje, k tó re  posia­
dają z Niemcami umowy kontyngento­
we. opłacają od ilości przewyższającej 
5.000 tonn cło 100 m arek od podwójne­
go cer.tnaru i 156 m arek, jeżeli chodzi 
o m asło im portowane z krajów posiada 
jących zdewaluowany uiemądz.

KASTFOFA OKRFTOWA U WY­
BRZEŻY NORWEGJI.

Na południowy zachód od KvitsS w 
Norwegji w jechał na skały w cza s ie  bu­
rzy n :em;ecki parowiec rybacki „Gffen 
bach"- Z załogi okrętu uratow ano 13 lu 
dzi, tylko jeden m arynarz zaginął. Póź­
niej zdołano ciężko uszkodzony paro­
wiec przyholować do portu. Na wybrze 
żu północnej Norwegji w czasie burzy 
wiele domów zostało obalonych.



, ROBOTNIK", sobota, 23 stycznia. 1932.

Sprawa Brześcia i regulamin więzienny
na Komisii Prawniczej Sejmu

Gdy kapitalizm ginie...
Niszczyć narzędz ia  pracy

Kapitaliści troszczą się o to, jak prze­
ciwdziałać kryzysowi. Oni też szukają 
wyjścia. Pracują nad tem najtęższe gło­
wy kapitalistycznego świata. Oto ma­
my przed sobą prostą i radykalną re­
ceptę:

Komisja badająca stan przemysłu ba­
wełnianego w Anglji (60 miljonów wrze­
cion) opracowała swe rady, o których 
donosi „Economist11. Stwierdza ona, że 
11 miljonów wrzecion nie może już li­
czyć na uruchomienie. Przecież od cza­
sów wojny odbiorcy angielskich i nie- 
tylko angielskich, bo i łódzkich płócie- 
nek zwiększyli swój przemysł bawełnia­
ny. Takie Indje podniosły ilość wrze­
cion w ciągu ostatnich 16 lat o 2,7 miljo- 
na, Japonja — o 4,3 miljona, Chiny — 
o 3,6 miljona, Brazylja — o 1,5 miljona, 
Kanada o 400 tysięcy sztuk. Razem da­
je to powiększenie ilości wrzecion ba­
wełnianych o 12,5 miljona sztuk. Czy 
może kto kwestjonować konieczność 
unieruchomienia 11 miljonów wrzecion 
angielskich? Czyżby podniosły się za­
robki szerokich mas tak, by mogły one 
zużywać więcej tkanin? Tego nikt nie 
twierdzi. A więc, co zrobić z temi próż- 
nującemi wrzecionami?

We wrzecionach tych leży kapitał nie 
mały. Trzeba tylko uprzytomnić sobie, 
ze cały polski przemysł bawełniany, a 
więc cala Łódź i Andrychów i Biały­
stok i Zawiercie i Częstochowa liczy za­
ledwie jeden miljon trzysta tysięcy wrze­
cion! Zniszczyć więc w Anglji wrze­
ciona? Tak, taka jest właśnie rada 
wspomnianej komisji. Zniszczyć część 
przemysłu bawełnianego, przewyższają­
cą swym ogromem dziesięciokrotnie ca­
ły przemysł bawełniany Polski!

Wyrok śmierci wydany Za zniszcze- 
nitm składów z bawełną, za paleniem 
plantacji bawełnianych przychodzi kolej 
do narzędzi przerobu bawełny na mate- 
• jaly ludzkiego użytku. Kłopot tylko z 
tern, kto za to zapłaci? Przecież kapi­
taliści nie mogą być stratni, oni chcą 
wycofać tylko swój kapitał włożony w 
przędzalnie bawełny.

I tu rada prosta: zapłaci konsument 
materjałów bawełnianych. Wystarczy— 
powiada komisja badaczy — skromne 
opodatkowanie każdego czynnego wrze­
ciona, a zbierze się suma potrzebna na 
wykup i zniszczenie 10 miljonów wrze­
cion. Ten podateczek wliczy się do 
ceny, Miljony kupujących koszule czy 
chustki do nosa nawet nie spostrzegą, 
jak wniosą swój haracz, niezbędny do 
zniszczenia narzędzi, przy których pra­
gnęliby pracować.

Na krytykę socjalistyczną odpowiadał 
ongiś kapitalizm z dumą: patrzcie, jak 
budujemy przemysł, montujemy coraz 
piękniejsze maszyny. Cóż powie nam 
dziś, gdy niszczyć musi narzędzia pra­
cy? Czyż ludzie mają nadmiar tkanin? 
Nie widzi się obdartych, bez koszuli na 
grzbiecie? Czy niema rąk do obsługi
tych maszyn?

Nie! Brakuje tylko zarobków, brakuje 
spożywcom akurat tyle, ile wynosi przez 
kapitalistów zagarniana część plonu pra­
cy. Oddajcie ją ludowi, trzeba będzie 
jeszcze miljony nowych wrzecion uru­
chomić.

zygzar.

Sojusz cudotwórców
Już kilkakrotnie zwracaliśmy uwa­

gą na cichy sojusz, na „entente cor-  

diale", jaka istnieje pom iędzy „sana­
cją", a chasydyzmem żydowskim, in- 
nemi słowy pomiędzy obozem, w któ­
rym gęsto siedzą byli lewicowcy, ra- 
dykali, postępowcy, masoni, a obo­
zem najciemniejszego w Europie ob­
skurantyzmu.

Na ten sojusz zwrócił uwagę w 
przemówieniu swem na komisji Bud­
żetowej pos. tow. CZAPI ŃSKI .

Pisaliśmy, że sojusz ten oparty jest  
na wyrachowaniu i że „sanacja" go­
towa zawrzeć sojusz z  djabłem i Bel­
zebubem, byleby uzyskać ich głosy.

Dzisiaj musimy ze wstydem  p rzy ­
znać, iż w zględy praktyczne nie sta­
nowią jedynej więzi pom iędzy „sa- 
natorami" i chasydami. Pomiędzy  
temi dwoma obozami istnieje jeszcze  
łączność zawodowa, oraz łączność 
wynikająca z podobieństwa ideologji.

Zawodowa łączność na tem polega, 
iz zarówno u chasydów, jak i u ,,s e ­
natorów “  dzieją się cuda. Chasydzi 
są w cudach swoich wszechstronniej­
si, „sanatorzy" natomiast w yspecja­
lizowali się wyłącznie w cudach w y­
borczych. Nie zmienia to postaci 
rzeczy, że jedni i drudzy są zawodo­
wym i cudotwórcami.

Łączność wynikająca z podobień­
stwa ideologji na tem polega, że cha­
sydz i  także nie wiedzą, na czem po­
lega „ideologja" ich rabina i bezkry­
tycznie, a ślepo wierzą w mądrość i 
nieomylność swego „cadyka".

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
Prawniczej rozpatrywano m. in. trzy wnio­
ski klubów opozycyjnych, a mianowicie: 1) 
w sprawie utworzenia komisji nadzwyczaj­
nej dla zbadania sprawy znęcania się nad 
więźniami, osadzonymi w -więzieniu woj- 
skowem w Brześciu nad Bugiem; 2) wnio- 
cek Klubu Ludowego w rprawie nadużywa 
nia raportów policyjnych do oddziaływania 
r.a tok spraw sądowych; (wniosek powyż­
szy został zgłoszony w związku ze ełyn- 
nem przeniesieniem rozprawy sądowej z 
Bydgoszczy do Torunia), 3) wniosek ZPPS. 
w sprawie uchylenia rozp. Min. Sprawiedli 
wości o wprowadzeniu regulaminu więzień 
nego, pozbawiającego przestępców polity­
cznych dotychczasowych przywilejów.

Referat pierwszego wniosku klubów o- 
pozycyjnych wygłosił poseł z BB, Moszyń­
ski, który, opierając mię wyłącznie na twier 
dzeniu, iż wniosek opozycji wypływa z po­
budek tylko politycznych, a ze względu na 
zaufanie, jakie klub BE. darzy Rząd, wniósł 
o odrzucenie wniosku. W obszernej dysku­
sji zabierali głoo przedstawiciele opozycji 
pp.: Krysa i Babski (Str. Lud.), tow. pos. 
Pużak, poseł Tempka (Ch. E.), Pawlak (N. 
P R.), Welykanowicz (Ufcr) i pos. Osada 
(KI. Nar.).

Ze strony BB. — poseł Bogdani i Car.
Mówcy z opozycji, m. nimi tow. Pu­

żak, wykazywali, że w niosek o pow oła­
nie nadzwyczajnej komisji ma niew ątpli­
w ie charak ter polityczny, ale obok te ­
go w ypływa on z głębokiego poczucia 
obrażonej moralności, choćby ze wzglę­
du na ujawnione fakty  znęcania się 
nad więźniami i na brak  reakcji ze stro­
ny prokuratorji i sądów, mimo, te  w ię­
źniowie brzescy niejednokrotnie skargi 
na Brześć podnosili. W ciągu roku nie 
zaniedbano ze strony opozycji ani jed­
nej sposobności, ażeby powołane czyn- 
t,iki prokuratorskie i sądowe -zmusić do 
wszczęcia postępow ania. Bydgoszcz, 
K atowice i w reszcie rozpraw a główna, 
t. zw. brzeska, w  W arszaw ie, podczas 
k tórej tow. Dubois oficjalnie i demon­
stracyjnie na ręce urzędujących w  pro-

Na piątkowem posiedzeniu Komisji 
Przemysłowo - Handlowej, poseł Idzi­
kowski (BB), jako referent, zalecał do 
przyjęcia projekt rządowej ustawy, upo­
ważniającej ministra hand'u i przemysłu 
„do ustanawiania prawa zabudowy, zby­
wania i zamiany... gruntów państwowych 
położonych w obrębie gminy m. Gdyni .

W dyskusji zabrał głos pierwszy tow. 
Reger. Mówca socjalistyczny sprzeciwił 
się ze względów zasadniczych temu pro­
jektowi, który sam referent nazwał usta­
wą ramową, a który w istocie swe; nie 
jest niczem innem, jak udzieleniem rzą­
dowi nowych jaknajszerszych pełnomoc­
nictw z zupełnem wyłączeniem na przy­
szłość wszelkich praw Sejmu do kontroli

Nowej ofiary żąda od społeczeństwa 
„sanacja1' tam, gdzie sama nie jest w sta 
m;e podołać trudnościom, przed Rządem 
się piętrzącym. Już tyle mieliśmy do­
wodów pokrywania wła-snej niezaradno 
ści apelem do obowiązku ofiar ze stro­
ny ogółu społeczeństwa lub poj-edyń- 
czyoh jego warstw, że o tym nowym 
środku łatania dziur na zużytym syste­
mie administracji to tylko można powie 
dzieć, iż jest zupełnie godnym wszyst­
kich dotychczasowych kroków. Nie łu­
dzimy się, aby cokolwiek mogło od u- 
rzeczywistnienia tej nowej próby „sa­
nacji11 istniejących stosunków odwieść. 
Nie mniej uważamy za swój obowiązek 
wykazać przed społeczeństwem błęd­
ność drogi, na którą się wkracza i 
stwierdzić to szeregiem ilustrujących o- 
becny stan rzeczy zjawisk.

Mówimy tu o nowym projekcie pod­
wyższenia opłat za skargi wnoszone do 
Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego i ograniczenia, do pełnego prawie 
zniesienia, prawa ubóstwa — dla tych 
skarg. Co spowodowało ten projekt i 
do czego on zmierza? Spowodował go 
rosnący z roku na rok z lawinową szyb 
kością napływ skarg do N. T. A., które 
go ten Trybunał przy obecnej jogo or­
ganizacji i składzie nie jest w  stanie o- 
pamować przed upływem 2 do 3-ch lat 
teraz, a przy dalszem jego trwaniu i 
przed dłuższym upływem lat. Zmierza 
zaś do zatamowania tego napływu, wy­
chodząc z fałszywego zupełnie stanowi­
ska, że to pieniactwo społeczeństwa jest

cesie brzeskim prokuratorów skargę od­
nośną złożył, — świadczą, te  niema 
drogi poza Sejmem do wyświetlenia tra- 
gedji brzeskiej i pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności. Dlatego też klu­
by opozycyjne zwróciły się w marcu 
jeszcze zeszłego roku z wnioskiem o 
załatwienie tej sprawy za pośred­
nictwem specjalnej ustawy o po­
wołaniu nadzwyczajnej komisji. Argu­
menty posłów B.B., a zwłaszcza p. Cara, 
iż projekt o komisji nadzwyczajnej jest 
sprzeczny z Konstytucją i obowiązującą 
ustawą, nie wytrzymuje krytyki, albo­
wiem wnioskodawcy żądają wyjątkowe­
go załatwienia sprawy dlatego, że na 
normalnej drodze obowiązującego prawa, 
,jak wskazuje historja sprawy brzeskiej, 
.żadnych rezultatów nie osiągnęli i nie 
osiągną. Nadto, doświadczenie z komi­
sjami nadzwyczajnemi, jak np. o najście 
oficerów na Sejm, progi kolejowe, uczy, 
że bez wyraźnych rygorów ustawowych 
władze zasłaniają się tajemnicą lub wo- 
góle odmawiają zeznań, zwłaszcza pod 
przysięgą. Ustawa o nadzwyczajnej ko­
misji przecina drogę wszelkiemu k rę ­
tactwu, a jeżeli sprawa Brześcia ma być 
nareszcie wyczerpana i to w świetle 
niezależnego badania, to innego wyjścia 
niema. Zarzuty p. Cara, iż regułami: 
sejmowy przewiduje wybór wszelkich 
komisji bez uciekania się do specjalne) 
ustawy, nie mogą być przekonywające, 
gdyż na początku obecnego Sejmu był 
zgłoszony wniosek o wybór komisji, lecz 
izostał przez większość rządową odrzu­
cony. Odrzucono nawet wniosek, wzy­
wający Rząd do udzielenia wyjaśnień. 
Zresztą kweisłja szczegółów ustawy o 
powołaniu komisji nadzwyczajnej jest 
rzeczą drugorzędną i wtórną, natomiast 
najważniejszem jest ujawnienie stano­
wiska B.B., ozy chce wyświetlenia spra­
wy. Jeżeli zaś propozycje o powołaniu 
komisji B.B. nie odpowiadają, to opozy­
cja gotowa jest pójść na każdy sposób 
załatwienia, byleby tylko większość 
rządowa wskazała, co należy uczynić,

nad działalnością Rządu w tej nadzwy­
czajnie ważnej dziedzinie. Nie możemy 
mieć i nie mamy zaufania ani do tego 
Rządu, ani do żadnego przyszłego rządu 
burżuazyjnego, „sanacyjnego" i dlatego 
nie możemy zgodzić się na takie ramowe 
luzy bolszewickie, które muszą się stać 
źródłem nadużyć stronniczych, a nawet 
korupcji. Żądamy, aby Rząd w każdym 
poszczególnym wypadku przedkładał Sej 
mowf należycie uzasadniony wniosek, co 
i ile chce sprzedać, komu i na jaki cel, 
pod jakiemi warunkami i za jaką cenę.

Tow. Szczerkowski poparł energacz- 
cznie to stanowisko, przytaczając że w 
samorządach, według obowiązujących u- 
staw, konieczną jest dla sprzedaży lub

przyczyną tego napływu.
Twierdzimy, że nie pieniactwo spo­

łeczeństwa tylko system działalności a- 
dministracyjno - politycznej władz, któ­
remu „sanacja11 hołduje, jest przyczyną 
tego zjawiska i że dopóki błędy tego 
systemu nie zostaną usunięte, to o za­
radzeniu złu nie może być mowy. Do 
zła istniejącego dojdzie tylko nowe, te  
pewien procent ludności i to ludności 
najuboższej, będzie wyłączony od spra­
wiedliwości w sprawach administracyj­
nych, co zresztą nie wpłynie znacząco 
na pomniejszenie liczby skarg.

Z jakich to źródeł płyną skargi do N. 
T. A.? Przedewszystkiem z niedość 
wyrobionej jeszcze dziś a przytem na 
wybujałem poczuciu autorytatywnośei 
stojącej praktyki czynników adminastra 
cji, zwłaszcz na niższych i średnich sto­
pniach. Gdyby istniała statystyka myl­
nych i błędnych orzeczeń i zarządzeń 
władz administracyjnych, na które idą 
skargi do N. T. A., to  niezawodnie mu­
siałaby wykazać, że, nie przesadzając, 
w jakich kilkudziesięciu procentach 
skargi, do N. T. A. stąd biorą swój po­
czątek. Czy za to winić społeczeństwo, 
że broni się przed temi orzeczeniami 
lub zarządzeniami?

Dalszy pokaźny procent skarg ma w 
tem swoje źródło, że władze tak są 
wytrwałe w błędnem stosowaniu ustaw, 
że nawet tam, gdzie N. T. A. jut takie 
błędne zastosowanie ustawy lub błęd­
ne postępowanie administracyjne uchy­
lił, one w dalszym ciągu te same błędy

aby dochodzenie w sprawie Brześcia 
było nareszcie wszczęte.

Oczywista, że ani BB. ani p. Car nie dali 
na to odpowiedzi i woleli skorzystać jedynie 
z „argumentu..." liczby, odrzucając projekt 
o komisji nadzwyczajnej.

Tak samo BB. odrzucił wniosek pociągnię 
cia do odpowiedzialności czynników admini­
stracyjnych za to, że, podając fałszywe wia- 
domości o wzburzeniu w Bydgoszczy w zwią 
żku ze sprawą, w której mieli zeznawać wię 
źniowie brzescy, spowodowały przeniesienie 
rozprawy do Torunia.

Wreszcie Komisja Prawnicza rozpatry 
wała wniosek ZPPS. w sprawie uchyle­
nia rozp. min. sprawiedliwości z 20 czerw 
ca 1931 r. o wprowadzeniu nowego regu­
laminu więziennego.

Referował tow. Świątkowski, któiy u- 
zasadniajac wniosek ZPPS. podniósł, że 
więźniowie polityczni korzystali z przy­
wilejów nawet za rządów carskich, a ko 
rzystają z nich we wszystkich państwach 
nowoczesnych z wyjątkiem jedynie Ro­
sji sowieckiej i Włoch faszystowskich. 
Nowy regulamin ministra Michałowskie­
go odbiera więźniom politycznym dotych 
czas stosowane do nich na podstawie 
okólnika b. min. Makowskiego z 1919 
ulgi. Obecnie na mocy nowego regulami­
nu o ulgach 4ecyduje według swego uzna 
nia minister sprawiedliwości i na wnio­
sek prokuratora. Wynika z tego, że mi­
nister może ale nie musi stosować ulgi 
dla więźniów politycznych. Są to swoje­
go rodzaju „luzy", które łatwo zamienić 
się mogą na zemstę polityczną przeciw­
ko najbardziej niewygodnym przec:wni- 
kom rządu, którego politycznym przed- 
stawicielem jest również minister spra­
wiedliwości.

Po przemówieniach wicem. S eczkow- 
skiego przeciwko wnioskowi oraz posła 
tow. Pużaka — za wnioskiem, Komisja 
prawnicza większością głosów BB. wnio 
sek odrzuciła.

Wszystkie odrzucone wnioski zostały 
zgłoszone, jako wnioski mniejszości.

kontroli
zamiany majątku gminnego nawet kwali­
fikowana większość. Projekt rządowy nie 
zawiera nawet żadnych warunków, zwła 
szcza np. co do ceny, mających być sprze 
danemi gruntów państwowych, ani nie 
oznaczam, które i jakie są to grurta. Jest 
on napisany na kolan'e, z wyraźnem lek­
ceważeniem Sejmu, dlatego jest zupełnie 
nie do przyjęcia i będziemy glosowali za 
jego odrzuceniem.

Po krótkiei dyskusj , w której pp. Ro- 
guszczak (NPR.), Mazur (N.D.) i in. przy­
toczyli mnóstwo rzeczowych argumen­
tów, przemaw'ając- ch za odrzuceniem, 
większość złożona z BBWR projekt rzą­
dowy uchwaliła.

(już świadomie) popełniają, twierdząc, 
że wyrok N. T. A. uchylający dane orze­
czenie władzy, ma tylko odniesienie do 
tego wyłącznie orzeczenia, a nie wiąże 
władzy w decydowaniu o sprawach -n- 
nych, choćby najzupełniej podobnych.

Jeżeli do tego jeszcze dodamy, że i 
N, T. A. też nie zbytnio się „natęża", 
co zresztą ktoś może uznać za zupeł­
nie zrozumiałe, bo i przy najwyższem 
natężeniu nie sprostałby zadaniu, że na 
wet w niejednym wypadku niektórzy sę 
dziowie pozwalają sobie na przetrzymy 
wanie spraw, w zasadzie, a nawet w 
przeważnej części motywów już rozsą­
dzonych, a tylko w pewnych punktach 
tych motywów przez komplet orzekają­
cy do zmiany sędziemu-refereratowi prze 
kazanych — jeszcze przez miesiące na­
wet do roku, to  będziemy mieli obraz 
tych wszystkich czynników, które skła­
dają się na to, że skargi zalegają teraz 
w N. T. A. po kilka lat, zanim docze­
kają się rozstrzygnięcia, a wystarczają 
najzupełniej do wytłumaczenia tego sanu 
tr.ego zjawiska — bez uciekania się do 
nierzeczywistego motywu; picn.iacikwa 
społeczeństwa.

Na podstawie tego, cośmy wywiedli i 
co jest niezbitym faktem, możemy zatem 
wyrazić przekonanie, że powiększenie 
kosztów skarg do N. T. A., ogranicze­
nie społeczeństwa w zasięganiu spra­
wiedliwości przed N. T. A., poza poża­
łowania godnym skutkiem faktyczne­
go uniemożliwienia niektórym jedno­
stkom poszukiwania jedynej sprawiedli-

V-ty Walny Zjazd T.U.R.
W czasie Zjazdu Walnego TUR. od­

będą się dla uczestników, w przerwach 
między obradami, następujące wyciecz­
ki: 31 stycznia (1-szy dzień Zjazdu): 
do pomnika poległych w czasie rewo­
lucji 1905 roku, oraz do domów miesz­
kalnych, zbudowanych przez Magistrat 
m. Łodzi na Polesiu Konstantynow- 
skiem.

1 lutego: dla jednej grupy — do któ­
rejś z większych fabryk włókienniczych, 
dla drugiej — do instytucji Wydziału 
Oświaty i Kultury w celu zapoznania 
się z organizacją szkolnictwa w Łodzi.

2 lutego: do szkół miejskich, Bibljo- 
teki Publicznej, bibljotek dziecięcych i 
Muzeum.

Przypominamy o konieczności zgło­
szenia natychmiast zapotrzebowania na 
noclegi, jak również zwracamy uwagę, 
że w części teoretycznej Zjazdu mogą 
brać udział i zabierać głos wszyscy to­
warzysze, interesujący się zagadnienia­
mi oświatowo - wychowawczemu

W jutrzejszym numerze „Robotn ka ‘ 
w odcinku specjalnym, zaczniemy dru­
kować

sprawozdanie z pracy
Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze 
go. Sprawozdanie to będzie przedłożone 
Walnemu Zjazdowi T. U. R., który roz­
poczyna swe obrady w Łodzi, w dniu 31 
siycznia.

WYSTAWA SZTUKI
N A  P R Z E D M IE Ś C IA C H

Przed kilku dniami w jednej ze szkół 
powszechnych w Warszawie otw arta 
została Ruchoma Wystawa Sztuki. Ce­
lem tej imprezy artystycznej jest po­
pularyzacja sztuk plastycznych wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa, któ 
re w wielu większych nawet ośrodkach 
nie mają możności bezpośredniego ze­
tknięcia się ze sztuką. W tym celu kie­
rownictwo Ruchomej Wystawy Sztuki 
urządzać będzie w miastach oddalonych 
od większych centrów artystycznych 
wystawy sztuki dostępne dla najszer­
szych warstw społeczeństwa interesu­
jących się sztuką polską. Podczas trw a 
nia wystaw okrężnych w poszczegól­
nych ośrodkach urządzane będą przez 
r chomą wystawę sztuki pogadanki o- 
mawiające artystyczne walory ekspo­
natów.

Ruchoma Wystawa Sztuki zwiedzi 
wiele miast Polski. Tymczasem jednak 
urządzać będzie „postoje na przed­
mieściach Warszawy, w dzielnicach ro­
botniczych.

Od 17 do 24 bm. Wystawa mieścić 
się będzie w lokalu szkoły powszech­
nej przy ul. Szerokiej na Pradze, od 25 
bm. do 2 lutego w Mokotowie, szkoła 
powsz. przy ul. Narbutta 14, potem zaś 
przy ul. Czerniakowskiej 144.

Wstęp na wystawę kosztuje 50 gr. i 
20 gr. — dla młodzieży.

Przywrócenie angielskiej 
soboty

w przemyśle piekarskim
We czwartek w Inspektoracie Pracy 

odbyła się konferencja w sprawie przy­
wrócenia w przemyśle piekarskim an­
gielskiej soboty, niestosowanej od 1924 
r.

Przedstawiciele związków zawód, u- 
zasadniali to żądanie obecnym sta­
nem zatrudnienia, albowiem w godzi­
nach nadliczbowych w soboty można by 
łoby zatrudnić bezroboczych. Delegaci 
cechu piekarzy uchylili się od zajęcia 
zdecydowanego stanowiska oświadcza­
jąc, że nie reprezentują ogółu przemy­
słowców piekarskich w Warszawie, ma 
jąc na myśli piekarzy żydowskich, tu­
reckich oraz grupę parowych piekarń.

Podczas dyskusji wyjaśmono, te  w pie 
karniach parowych angielska sobota 
jest stosowana. Wobec niedojścia do po- 
rozunrenia, inspektor pracy oświadczył, 
że moc oboxviązująca ang'elskiei soboty 
musi być rozciągnięta na wszystkie pie­
karnie. bez względu na to czy one są 
reprezentowane na zebraniu, czy też nie 
i że r.a mocy pcs’adanyck uprawnień a- 
nulu'e dotychczasowe regulaminy w pie­
karniach, naruszające angielską sobotę, 
: żąda ścisłego zastosowania się do wy- 
danei decyzji.

Adwokatom: Leonowi Berensonowi 
; Eućcnjuszowi Śmiarowskiemu za zna­
komicie przeorowadzoną obronę Szuli- 
iua Szpora składa tą drogą serdeczne 
podziękowanie

Rodzina.

wości na tej drodze, zamierzonego ce­
lu. to jest odciążenia N. T. A., a tezn- 
samem przyśpieszenie załatwienia skarg, 

które do niego wejdą, nie osiągnie. Pa­
stwą ofiary padnie tylko społeczeń­
stwo, które do dzisiejszych zjawisk zale 
gania skarg po k-lka lat. dopłaci jesz­
cze podwójną, potrójną, a nawet i wie­
lokrotną miarą kosztów, które poniesie.

Z Komisji Przemysłowo-Handlowej
Przeciwko luzom i marnotrawieni u majątku narodowego, przeciwK

pozbawieniu Sejmu prawa do

Eksperyment na rachunek społeczeństwa
Ograniczenie skarg do Najwyższego Trybunału Administracyjnego
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Sport wśród kobiet

*

Sport ogarnia z każdym rokiem coraz 
szersze warstwy. Zyskuje on równocze­
śnie coraz więcej zwolenników także 
w śród kobiet. Na ilustracji naszej widzi­

my ćwiczenia kobiece, prowadzone w e­
dług metody duńskiej reform ator ki gim­
nastyki kobiecej p. Agnety Bertram.

Do sodu obywatelskiego
Dowiadujemy się, iż prof. Ludwik 

Kulczycki po powrocie do zdrowia 
spraw ę wytoczonych przeciw ko niemu 
przez „G azetę Polską" zarzutów  skie­
row ał do rozpatrzenia przez sąd oby­
watelski.

Fabryka „Olkusz*1 
ma być zamknięta

Czy nowa sztuczka p. Westena?
„Polonia" donosi: 

j  Ja k  się dowiadujemy, fabryka na- 
! czyń emaljowanych „Olkusz" w Olku- 
j  szu, należąca do p. Westena, właścicie- 
j la kilku fabryk naczyń emaljowanych 

oraz wyrobów gumowych ma zostać po­
dobno zam knięta z dniem 22 bm. Przy 
czyną zam knięcia jest b rak  zamówień, 

Z drugiej strony k rążą jednakże po­
głoski, że p. W esten otrzym ał zamó­
w ienia na 100 tys. kg. swoich towarów. 
W obec tego faktu, pracow nicy fabryki 
„Olkusz" kom entują zam iar zamknięcia 
fabryki, jako próbę w płynięcia zapomo- 
cą tego m anewru na obniżkę zarobków.

Za podpisanie 
protestu brzeskiego
Na popołudniowem posiedzeniu Ko­

misji Budżetowej rozpatryw ano w dal­
szym ciągu budżet Oświaty.

W dyskusji przem awiali posł. ks. 
Szydelski, Chrucki, Bogusławski i Stef. 
Dąbrowski (KI. Nar.), k tóry  w obszer- 
nem przemówieniu pom. in. poruszył 
spraw ę usunięcia niektórych profesorów 
wyższych uczelni, k tórzy podpisali p ro ­
test brzeski,

W końcu pow tórnie przem awiał mi­
n ister oraz referent.

Robotnicy pop’eralcie 
swoje pismo

Teatr na Chłodnej 

Moralność pani DulsKiej
KCM EDJA W  3-CH AKTACH GABRJEL! ZAPOLSKIEJ

Moralność... Znalazłbym się — przy­
znaję to szczerze — w niemałym kłopo­
cie, gdybym m usiał odpowiedzieć na py­
tanie, co to jest moralność? O wiele 
łatwiej będzie objaśnić to na przykła­
dzie, k tóry  zaczerpnę z Łodzi, gdzie ton 
m iastu nadaje kasta  fabrykantów  włó­
kienniczych, o których moralności du ­
żo dałoby się powiedzieć.

W tej „moralnej" Łodzi przed wojną 
często paliły się fabryki. Paliły się 
mniejsze i w iększe ;takie, których w ła­
ścicielami byli Niemcy, i takie, których 
właścicielami byli Polacy lub Żydzi; ta ­
kie, które były w centrum  m iasla i ta ­
kie, k tóre były na przedmieściach. Roz­
maicie więc bywało. Ale zawsze pali­
ły się te fabryki, których właściciele 
znaleźli się w tarapatach pieniężnych i 
zawczasu ubezpieczyli zakłady swoje od 
ognia.. . Oczywiście był to tylko zbieg 
okoliczności.

Jednocześnie we wszystkich fabry­
kach organizowano wówczas ochotniczą 
straż pożarną. Gdy tedy pierwszego 
lepszego Łodzianina pytano, poco taki 
skazany na całopalenie przem ysłowiec 
zaprow adza straż ogniową, otrzym yw a­
no odpowiedź: Aby gasiła pożar u kon­
kurenta.

I Otóż moralność to jest tak a  straż o- 
I gniowa, k tóra ma gasić pożar u bliźnie­

go.
Naogół ludzie mają dwie moralności: 

jedną bardzo elastyczną i liberalną dla 
siebie, drugą bardziej surową i bez- 

' względną, uzbrojoną w cały arsenał po­
tępień — dla bliźnich.

Gdy przed parom a, dniami znowu po 
20 latach słuchałem morałów pani Dul- 
skiej, doznałem wyrzutów sumienia na 
myśl, że jednak tę m atronę, może nie 
zacną, ale przecież nie najgorszą, 
skrzywdzono, że niewinnie ją osądzono 
i potępiono.

Zasady moralne Dulskiej to zasady 
m oralne m ieszczaństwa i nietylko miesz­
czaństwa polskiego. Nie ona je stw o­
rzyła i nie prędko zastąpione one zosta­
ną innemi zasadami. Odziedziczyła je 
po ojcach i dziadach - m ieszczuchach i 
w iernie przekaże je swoim Zbyszkom i 
Hesiom. Od narodzin „M oralności" u- 
płynęło ćwierć wieku, a moralność 
m ieszczańska pozostała taka sama, nie­
tkn ięta  praw ie. A przecież przez te 
ćwierć wieku świat nie raz „wyszedł z 
zawiasów : przeszedł wojnę europejską 
: cały szereg rewolucji. Gdybyśmy dziś, 
idąc za przykładem  Zapolskiej, w yw ali’;

ścianę z pierwszego lepszego m ieszka­
nia mieszczucha warszawskiego, tę sa­
mą ujrzeliśmy rano krzątaninę, to samo 
ujrzelibyśmy zabieganie o drobne, co­
dzienne sprawy i te same słyszelibyśmy 
morały.

W artość m oralną Dulskiej podnosi to, 
że jest ona przekonana, że głęboko wie­
rzy w to, że jej każdy krok, każdy czyn 
i myśl każda jest głęboko m oralna. Nie 
masz u niej ani krzty  zakłam ania się, ani 
szczypty tego cynizmu, jaki spotykam y 
u tych, co obecnie mienią się być „u- 
zdrawiaczami moralnymi".

Gdyby Zapolska doczekała się obec­
nych „sanacyjnych" czasów i przyjrzała 
się dzisiejszym moraliźatorom, co to z 
„państwowym " frazesem w pysku, co 
godzina popełniają siedem głównych i 
siedem dziesiąt niegłównych grzechów — 
pierw szaby w ystąpiła o rehabilitację pa­
ni Dulskiej.

Cóż bowiem złego uczyniła Dulska, że 
Zapolska odsądza ją od czci i w iary? 
Nie zam ordow ała nikogo, nad nikim nie 
znęcała się, nie więziła nikogo, nic nie 
stałszow ała, z opinją liczy się i to  na­
wet bardzo. Że nie pozwala, aby jej je­
dynak lumpował się po nocnych loka­
lach? I ma rację. Bo po co ma chłopak 
m arnować zdrowie i pieniądze, k iedy  za 
lat dwadzieścia pięć ma nadejść okres 
oszczędności, kompresji, zaciskania pa­
sa i kryzysu. Że posyła córki na lekcje j 
tańców ? To dowodzi tylko jej zdolnoś- I 
c. przewidywania, że nadejdzie czas, J

kiedy taniec zaw ładnie całym światem, 
a kwalifikacja zawołanego tancerza bę­
dzie stopniem do wysokiej godności w 
państwie. Że nie pozwala na trzepa­
nie dywanów gdzie się komu podoba i 
kiedy się komu podoba? Ach, tę  spra­
wę policja znacznie później na całym 
świecie uregulowała i w łaśnie po myśli 
Dulskiej.

Racja, Zapolska potępia Dulską, że 
ciągnie zyski z nieczystego źródła, od 
lokatorki podejrzanej konduity. Dul­
ska uspraw iedliw ia się, że pieniędzy 
tych nie bierze dla siebie, lecz opłaca 
niemi podatki. A cóżby Zapolska po­
wiedziała, gdyby dowiedziała się, że pie 
n.ądze z podatków  w racają znowu do 
jej lokatorki o podejrzanej konduicie?

To są refleksje, k tóre  nasuwają się, 
gay po 20 latach znowu ogląda się wc ąż 
świeżą, rumianą, tryskającą życiem i 
: wcale nie starzejącą się „M oralność". 
I zdaje się, że miał rację ów krytyk 
w arszawski, k tóry  po pierwszem  w y­
stawieniu „Moralności" przez dyrektora 
H ellera we Lwowie przepow iedział au­
torce, że „M oralność" zajmie poczesne 
miejsc w żelaznym repertuarze scen poi 
skich obok utw orów  Fredry  i Moljera.

W ykonanie „M oralności" przez arty ­
stów  tea tru  przy ulicy Chłodnej było 
staranne. Znać było rękę zdolnego re ­
żysera i pogłębienie ról przez poszcze­
gólnych wykonawców. Tytułow ą rolę 
w ykonała p. Słubicka, ktcrej spokojne­

mu usposobieniu rola heroda-baby, ja­
ka Zapolska zrobiła z Dulskiej, nie od­
powiada. Przyznaję, że w zespole a rty ­
stek  tea trów  szyfmanowskich nie widzę 
nikogo, ktoby trudną tę rolę lepiej za­
grał. Dulskiego grał p. Łapiński naogół 
dobrze, tylko niewiadomo, dlaczego z 
Dulskiego uczynił tabetyka. Chód Dul­
skiego p. Łapiński przeszarżow ał. Zna­
komity odtw órca tej roli niezapom nia­
ny Wojdałowioz chodził zupełnie nor­
malnie, a efekt był wyśmienity. Zby­
szek jest zdrowym, młodych byczkiem z 
mieszczańskiej stadniny, dlatego nie u- 
ważam, aby p. Staszewski dobrze czy­
nił, robiąc z niego zblazowanego „schył 
kowca".

Reszcie w ykonawców nic zato zarzu­
cić nie można. Zarówno obie żeńskie 
latorośle Dulskich w wykonaniu pp. Oli 
Leszczyńskiej i Kornackiej, jak i p. 
Jasińska w roli Juljasiewiczowej, p. Rut 
kowska w epizodycznej roli lokatorki, 
p. Gzylewska w trudnej roli Hanki i za­
wsze pyszna w charakterystycznych ro  
lach p, Kawińska jako Tadrachow a da­
ły żywe kreacje, świadczące o głębo- 
kiem wczuciu i zrozumieniu intencji au­
tora. Do dyrekcji teatrów  szyfmanow­
skich można mieć żal o to, iż tak rzad­
ko pokazują nam pięknie zapow iadają­
cy się talent p. Kornackiej.

„M oralność" zdaje się mieć zapewnio­
ny długi szereg „kom pletów" na Chłod­
nej. x. y z.

Teror bebesowskich 
bojówkarzy

Przed kilku zaledwie tygodniami do­
nosiliśmy o szeregu napadów  B. B. S.- 
kich na terenie rzeźni warszawskiej, 
gdzie bito i wyrzucano naszych towa- 

| nzyszy z pracy za to, że nie chcieli iść 
' dłużej na pasku karjerow iczów  i prze- 
j szli do Zw. Rob. Przemysł. Spożywcze- 
I go w Polsce.
I Jednak  B. B, S„ k tó ra  już nie m a nic 
I do gadania w klasie robotniczej, nie 
I chce zrezygnować z złotodajnego źró­

dła i za  w szelką cenę chce utrzym ać 
resz tę  niedobitków  przy sobie i oto w 
dniu 19.1 r. b. został znów pobity przed 
rzeźnią na Solcu tow. Józef Bercza, 
k tórego nie chciano dopuścić do zbie­
ran ia  szczeciny. Pobicie tow. Berezy 
wywołało w śród bezrobotnych wielkie 

j  oburzenie jwszyiscy oni zgłoisili się do 
Związku Rob. Przem, Spożywczego ce­
lem  w zięcia ich w obronę i ukrócenia 
■zuchwalstwa rozbrykanej bandy, na cze 
le której stoi niejaki Szmidt.

Jednocześnie doszły nas wieści, że 
wym ieniona banda grozi tow. tow. Ed­
m undowi Wiśniewskiemu i M arcelemu 
Bujno.

Sport w krainie wschodzącego słońca
#

Wieczór sobotni
w „Ateneum”

W Bilbao doszło ostatnio do poważn iejszych rozruchów. W mieście ogłoszono 
stan oblężenia.STOJĄ OD LEWEJ: MEC. URBANOWICZ, MEC. BERENSON TOW. 

MASTER, DZIEKAN NOWODWORSKI I MEC. LANDAU.

] Obrazek z ostatnich rozruchów w Hiszpanii

Nowy typ samolotu żaglowego
skonstruowany został w Niemczech

W dziedzinie sportu Japonja kroczy 
coraz intensywniej śladami Europy i A- 
meryki. Młodzież japońska upraw ia na­
m iętnie wszystkie dziedziny sportu. W y­
chowanie fizyczne znajduje tam poparcie

całego społeczeństw a i wszystkich 
władz. Na ilustracji naszej widzimy fra­
gment zapasów japońskich, k tóre mają 
charak ter igrzysk narodowych.
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Brzydka sprawa
Typowo „sanacyjne" metody walki z działaczami robotniczymi

Obrazek z terenu grodzieńskiego
(Kor. własna).

W okresie walki wyborczej w r. 1930 
do Sejmu, przeprowadzający w Grodnie 
w stylu „sanacyjnym" wybory p. staro­
sta Robakiewicz spowodował areszto­
wanie naszego towarzysza, Kazimierza 
Krasińskiego, sekretarza Rady Zw. Zaw. 
i wybitnego miejscowego działacza,

Prasa „sanacyjna" podniosła larum, 
krzykliwie oskarżając tow. Krasińskie­
go o rzekome nadużycia, których miał 
s;ę dopuścić, jako sekretarz Zw. Prac. 
Inst. Użyt. Publ., aczkolwiek związek 
o tych rzekomych nadużyciach tow. Kra 
smskiego nie wiedział i na me się nie

Sady doraźne działała
Znów w y ro k  śm ierci

Wileński sąd okręgowy na sesja wy­
jazdowej w Mołodecznie rozpatrywał 
wczoraj w trybie postępowania doraź­
nego sprawę oskarżonego o szpiegost­
wo wojskowe mieszkańca Mołodeczna 
Konstantego Soroko.

Został on w dmu 16 grudnia ub. r. za­
trzymany na terenie pow. Mołodeczań- 
skiego w chwili, kiedy, mając przy so­
bie materjały szpiegowskie, usiłował 
przekroczyć granice państwa. Sąd po 
przeprowadzeniu rozprawy skazał Kon- 
santcgo Soroko na karę śmierci, przez 
powieszenie. Obrona wystąpiła do Pana 
Prezydenta Rzplitej z prośbą o ułaska­
wienie skazanego.

Sprawa dwuch innych współoskarżo- 
nych została wydzielona.

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. met?. O. G1SERA
b. A sy s te n ta  Kliniki Berlińskie]

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego 
choroby skórne, w eneryczne (speci. chroniczne*, 
pęcherza  i niem oc płciowa. A naliza krwi 

moczu. Z apobieganie chorob. w enerycznym . 
D iaterm ia, Sollux, Lampa kw arcow a. 

Przyjęcia: 9—2 i 4 —9. P o r a d a  4  z ł .

COLOSSę UM 5T tA
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

KOHOUT i FERENC
w arcywesołej komedji z życia b. armji 

austriackiej p, t

C. K. REZERWISTA
W M AŁEJ SALI: CH A R LIE  C H A PLIN

w najnowszym filmie dźwiękowym
„ Ś W I A T Ł A  WIELKIEGO M I A S T A "

C e n y  z n iż o n e  z ł. 1.50  i  2

Senatorska 29 
Niecała 6.Kino SPLENDID

Wielki film dźwiękowy

„Ludzie marża
Z GEORGE BANCROFTEM

w roli głównej.

SC

Kino 
Z ło to  72
P. 6, 8,10 UCIECHA

„X-27”
w  roli głównej 

MARLENA D I E T R I C H

Nowy Św iat  43
Początek 4, 6. 8, 10

Najnowszy dźw iękow iec polski

Bezimienni 
oliatero w ie

W r. gŁ M arja  B o g d a , A d a m  B r o d z is z  
E u g e n ju s z  B o d o , S t e f a n  J a r a c z  
Z u la  P o g o r z e  s k a

Ceny biletów dla młodzieży zniżone.
Bilety ulgowe nieważne.

B  A  L  w 
o p e r z e

U pajające tango Liana Haid
Lzarapau, M iłość Iw an Petrow icz 
Szaleństw o jednej nocy M askowy 
TO PRZEBÓJ SALONÓW STOLICY 

M arsza ł. ró g  H ożej
Początek 6. 8 i 10

CENY MIEJSC ZNIŻONE
HOLLYWOOD

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz 6 wiecz,
N iedziele i św ięta godz. 5 w.

Z D R A D Z I E C K I E
Ś W I A T L I

Z LOUIS WOLHEIMEM w  ro l i  t y t u ł o w e j

skarżył, a przeciwnie stwierdził, że tow. 
K. żadnych nadużyć nie popełnił.

Po wyborach tow. Krasińskiego zwoi 
wono, ale gdy 9 Epca w Grodnie wy­
buchł strajk robotników miejskich, w
kilka godzin po proklamowaniu strajku 
tcw. Krasińskiego znów aresztowano 
pod pretekstem... że w tej samej spra­
wie o rzekome nadużycia nakłaniał
świadków do fałszywych zeznań.

Oczywiście, było to  nieprawdą. Tow. 
Krasiński nie popełnił ani nadużyć ani 
nie potrzebował nakłaniać i nie nakła­
mał świadków. W swojem podaniu o 
zmianę środka zapobiegawczego podał, 
że aresztowanie i oskarżenie jest re­
presją polityczną za wybory i strajk, o- 
raz aktem zemsty p. starosty Robakie- 
wicza za to, że redagowane przez tow. 
Krasińskiego pismo „Postęp" oświetli­
ło kilka razy prawdziwą, choć niezbyt 
piękną postać p. starosty, oraz za to, że 
tow. Krasiński w swej działalności — 
me chciał słuchać p. Robakiewicza, 
czem ów kresowy kacyk czuł się do­
tknięty.

Po miesiącu aresztu śledczego znowu 
tow. Krasińskiego zwolniono, lecz aby

mu dokuczyć, wyznaczono kaucję 1000 
złotych.

Śledztwo miało być prowadzone. Rok 
nunął i jakoś am tych nadużyć, ani na­
kłaniania świadków, mimo usiłowań, me 
zdołano stwierdzić.

Minęło 15 miesięcy od rzucenia na 
towarzysza Krasińskiego potwarzy i o- 
sadzenia go po raz pierwszy w are­
szcie i oto w dn. 5.1 1932 sędzia śledczy 
w Grodnie zawiadomił pisemnie niewin­
nie oskarżonego człowieka, którego 
cześć szarpała prasa „sanacyjna" i p. 
Robakiewicz, że sprawa z oskarżenia 
Krasińskiego z art. 574 cz. II k. k. w 
tryb'e art. 272 p. ,,C‘‘ K. P. P., wobec 
braku dostatecznych dowodów winy, zo­
stała umorzona. Środek prewencyjny 
poręczenie, w wysokości 1000 zł., zo­
stał uchylony".

Jak teraz wygląda oszczercza prasa 
„sanacyjna”?

j k  wygląda p. Robakiewicz? Jak 
wyglądają władze administracyjne są­
dowe, które się dały uiżyć jako narzę­
dzie represji i zemsty politycznej?

Kto wynagrodzi tow. Krasińskiemu 
i jego rodzinie straty modalne i materjal- 
ne?

Z podwórka magistrackiego
N a opróżnionym przez  p. Jaw orow skiego 

fotelu p rezesa R ady Miejskiej stolicy w o- 
becnoj kadencji R ady — mimo wielu kandy 
datów , nikt nie zasiędzie.

Do końca 'kadencji Rada urzędow ać b ę ­
dzie pod kolejnym przew odnictw em  vice - 
prezesów .

• *
D otychczas istniał obow iązek czynienia 

zakupów  miejskich w drodze przetargów . O-

Dwa obrazki z epoki „twórczości radosnej“
Bezrobotny zastrzelił  dwoje dzieci i popełnił  samobójs two 

Bezdomny starzec pow esił się
z Bydgosz-PAT. donosi lakonicznie 

czy:
Zamieszkały w Solcu Kujawskim 40- 

letni robotnik, Jan Kasperski, pozosta­
jący od dłuższego już czasu bez pracy, 
zastrzelił dwoje swych nieletnich dziec. 
a następnie wypił flaszkę lizolu. Prze­
wieziony do szpitala w Bydgoszczy, 
zmarł w kilka godzin później.

Zamieszkały w Nakle 80-letni robot­
nik Marjan Nitka, bezdomny i bez pra­
cy, nocował od dłuższego czasu na

dworcu. Wczoraj wieczorem mimo 
próśb został wydalony z poczekalni ko 
lejowej, z poleceniem udania się do miej 
skiej opieki społecznej. Bezradny sta­
rzec w desperacji powiesił się na klam­
ce drzwi na dworcu. Zwłoki odstawio­
no do kostnicy.

* **
A jaki bezmiar tragizmu zawierają 

te dwie lakoniczne wiadomości — i ja­
kiem są potwomem oskarżeniem.

Jakich „dobrodziejstw” doznaja bezrobotni
w Mławie tak, jak i gdzieindz ej

(Kor, własna).

Wczoraj pisaliśmy o szykanach, sto­
sowanych wobec organizacyj robotni­
czych w Mławie.

Położenie miejscowej klasy robotni­
czej jest straszne. Bezrobotni otrzymu­
ją trochę zmarzniętych katrofli, przy- 
czem przy wydawaniu zapomóg dzieją 
się różne „niedokładności" dokonywa­
ne przez p. Lewandowskiego, który na­
leży do komitetu, o czem powiadomio­
ne jest starostwo.

Miejska opieka społeczna w Mławie 
znalazła iście „sanacyjny" sposób na 
załatwianie zgłaszających się.

Urzędnik magistracki p. Wrzosek po- 
prosto... bierze za gardło i wyizuca za 
drzwi(ll) jak to było z bezrobotnym, 
który prosił o pomoc dla chorej żony.

Robotnicy mławscy dokładnie przeko 
nali się o „dobrodziejstwach" sanacyj­
nych.

Strajk robotników rolnych
w folwarku Runowo

Dn. 19 b. m. wybuchł strajk w folwar­
ku Runowo powiat Srem, z powodu zale­
gania z wypłatą zarobków za k lka mie­
sięcy. Strajkują solidarnie wszyscy ro­
botnicy. Nastrój jest bardzo dobry. Ro­
botnicy oświadczają, iż nie podejmą pra 
cy, póki nie otrzymają swoich zaległoś­
ci, które sięgają około 6,000 zł.

Sędzio prasowy-wfceprezesem 
Sodu Okręgowego

A. B. C. donosi:
Sędzia Lauter, który prowadził wszy­

stkie n emal sprawy prasowe na grun­
cie stolicy, jakby w uznaniu tych zasług 
został mianowany wiceprezesem war­
szawskiego sądu okręgowego.

Nominacja ta nastąpiła w dniu 21-go 
grudnia.

Sprawa 22 pracowników 
p 'ekarsk’ch

Spraw a 22 pracow ników  piekarskich zo­
s ta ła  wczoraj ponownie odroczona bez wy­
znaczenia nowego term inu roaprawy. P rzy ­
czyną odroczenia było niestaw ienie się jed­
nego z oskarżonych.

I. K.

Z tragicznej kron k 
re ukcyjnej

W FABRYCE „BABCOCK — ZIELE­
NIEWSKI".

Dowiadujemy się, że fabryka Babcock
— Zieleniewski w Sosnowcu wymówiła 
pracę 40 robotnikom.

NA KOPALNI „CZELADŹ".
Zarząd kopalni „Czeladź" w Zagłębiu 

Dąbrowskiem zawiadomił robotników, 
że — z powodu ograniczenia zbytu na 
węgiel — kopalnia w ciągu 2 dni będzie 
nieczynna.

W HUCIE „POKÓJ".
Znajdująca się pod nadzorem huta 

JPokój" na Górnym Śląsku chce narzu­
cić robotnikom 15 proc. obn żki płac, 
pozatem grozi redukcją 2000 robotni­
ków, gdyż — jak twierdzi zarząd huty
— dla tej liczby robotników brak zatru­
dnienia.

ZAMKNIĘCIE KOPALNI „MARS".
Kopalnia „Mars" w Łagiszy (Zagłębie 

Dąbrowskie) została unieruchomiona, 
przyczem wszyscy robotnicy zostali 
zwolnieni.

WIADOMOŚCI SPO RTO W E
Czwórmecz zapaśniczy z okazji 10-lecia Skry

Z okazji dziesięciolecia Skry odbę­
dzie się dziiś i jutro w lokalu tego klu­
bu niezmiernie interesujący czwórmecz 
zapaśniczy, przy udziale najsilniejszych 
klubów Warszawy. W czwórmeczu we­
zmą udział: Legja, Elektryczność, Świt

i gospodarze.
Początek zawodów pierwszego dnia 

o godz. 19.30, a drugiego o 10.30 rano.
Mecz ze względu na udział najwybit­

niejszych zapaśników stolicy wywołał 
w.elkie zainteresowanie.

Nasza drużyna przybyła szczęśliw ie  
do Nowego Yorku

H-

wł. Rapidfilm. Nadprogram

We czwartek, dn. 21 b. m. przybył 
do Nowego Jorku parowiec „France", 
wiozący naszych hokeistów i narciarzy 
na Olimpjadę zimową w Lake Placid. 
Nasza ekspedycja przybyła do Ameryka 
z dwudniowem opóźnieniem z powodu 
szalejących na Atlantyku burz. Więk­
szość drużyny czuje się już dobrze po 
burzliwej podróży-
m # j i i r ~ > f "■ —“ v  irim

Jordan" contra I. K. P.
Łódź

Zapowiedziany na ju tro  o g. 12-ej w Cyrku 
pierwszy m ecz Zw. B. „Jo rdan" przeciw IKP. 
(LóJźJ wzbudził zrozumiałe zaint«:resow aa:o 
Dc. najbardziej atrakcyjnych spo'1 ań będą 
należeć bezsprzecznie w alk' U rkiewicz -Sę-e 
dc: kiew .cz A nders — Zieliński, a ■ ...sacja 
dn ia  oęiziŁ spotkanie  pogromcy M ajeh-zye- 
kiege, obecnego m isLza Polski w w adze ś r e 
dniej Chmielewskiego z doskonałym  Łe lia !-' 
ki. m  znaw cą sztuki bokserskiej G arba­
rzem Rewanżem  również będzie spo tkan ie  
Fina z Klo.larzem, który  ostatn io  zrem iso ­
w ał ze S tibem.

Popołudniu nasi hokeiści wyjechali do 
Bostonu na mecz z drużyną „Harward”.

W poniedziałek odbędzie się uroczy­
ste przyjęcie polskich zawodników na 
ratuszu nowojorskim.

ZAWODY PŁYWACKIE A. Z. S.
Dnia 2-go lutegó r. b. odbędzie się w 

basenie AZS warszawskiego wielkie za 
wody pływackie. Z powodu cofnięcia 
dyskwalifikacji pływaków AZS w za­
wodach wezmą udział asy tego klubu z 
Bocheńskim na czele. Prawdopodobny 
jest również udział czołowych pływa­
ków śląskich, z którymi prowadzone są 
pertraktacje.
ŚMIERĆ PODCZAS ZAWODÓW SZERMIER 

CZYCH.

Podczas szerm ierczych m istrzostw  Berli­
na doszło do tragicznego wypadku, a m iano­
w icie jeden ze znanych zawodników , H er­
mann, otrzym ał lak  nieszczęśliwy cios w ser 
ce, żc natychm iast zakończył życie.

Dzisiejsze zawody sportowe
DZISIEJSZE M ISTRZOSTW A BOKSER­

SKIE KLASY B.

Dziś wiecz. odbędą się w lokalu O środka 
W F. ćw ierćfinały bokserskich m istrzostw  
k .asy B. Okręgu W arszawskiego. Półfinały 
r o z d a n e  zostaną w niedzielę, a  finały — 
dn. 31 b m.

DZISIEJSZY NARCIARSKI BIEG Z PRZE­
SZKODAMI W  ZAKOPANEM.

W  Zakopanem odbędzie się dziś coroczny 
narciarski bieg z przeszkodam i o puhar im. 
Makuszyńskiego.

SEKCJA GIER SPORTOW YCH POLONII 
WALCZY DZIŚ W  LODZI.

Dziś drużyny gier sportow ych w arszaw s­
kie; Polonii walczyć będą  w Łodzi, przyczem  
w siatków ce kobiece’ Polonia zmierzy się 
z HK. w siatków ce męskiej z ŁKS, w k o ­
szyków ce kobiecej z IKP, a w koszykówce 
męskiej, z Tryumfem.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dewizy: Beilgja 124.35, Holandia 359.50, 

Londyn 31.05, Paryż 35.12, Praga 26 42, Szwaj 
carja 174.19.

O broty mniej, niż średnie.

5TAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Praw dopodobny p .zeb ieg  pogody:
Rano mgły, lub opady, w ciągu dn ia  rozpo 

godzenia; tem p. bez w iększych zmian. Słabe 
w iatry  m iejscowe lub cisza.

becnie, d la  „uproszczenia" dozw olone b ę ­
dzie nabyw anie n iek tórych  przedm iotów 
bezpośrednio w firmach z pominięciem p rz e ­
targu. Jak i to  da rezu lta t, w krótce p rzeko ­
namy ®ię. Obawiamy się, że reform a ta nie 
należy do najszczęśliwszych.

«**
N areszcie bielmo spadło  z oczu kierow ni­

ctw a miejskich szpitali. Po wielom iesięcz­
nych naradach postanow ili dygnitarze m iej­
scy obniżyć koszta leczenia szpitalnego z 
10 na 8 zł.

A le mimo to, bardzo niewiele osób może
płacić według tej taksy.

•
*

Związki pracow ników  miejskich otrzym y­
w ały od  m iasta św iadczenia w postaci: b i­
letów  tramwajowych, subsydjów (na p racę  
oświatową) i t. p . W prelim inarzu budżeto­
wym na rok 1932-33 św iadczenia te  zostały 
skasow ane ze wzg’ędów oszczędnościowych.

Jednocześnie inne działy, zaw ierające na 
praw dę luksusowe pozycje nie zostały do ­
tkn ię te  redukcją oszczędnościową.

Mło zież T.U.R.
10-CIO LECIE POWĄZKOWSKIEGO 
KOŁA MŁODZIEŻY IM. L. MISIOŁKA 

T. U. R.
W niedzielę, dnia 24 stycznia r. b. o 

godz, 11 rano w sali „Ateneum" (Czer­
wonego Krzyża 20) odbędzie się

Uroczysta Akademja Młodzieży
z okazja 10-cio lecia istnienia Koła im. 
L, Misiołka Warsz. Org. Młodz. TUR.

W programie przemówienia i popisy 
powązkowskich zespołów: dramatycz­
nego, chóru deklamacyjnego, tańców 
rytmicznych i ludowych oraz występy 
Centralnej Sekcji Dramatycznej i or­
kiestry. Wstęp wolny.

W
to najnowszy i najw spanialszy 
film słynnej wam pirzycy

B R Y G I D Y  H E L M
w k r ó t c e  
w  k in ie  n  ‘.majestic11

NIEMA w W arszawie 
ani jednego człow ieka, 
któryby n»e był

ZAINTRYGOWANY 
bezprzykładną siłą 
przyciągającą

TRADER H0RNA
Wszyscy mogą teraz  
film ten podziwiać

OSTATNI TYDZIEŃ

Kino „ŚWIATOWID" Marszałk .111

K ino-
T ea tr

r*»
»»'

Śniadeckich 5 
te le f. 8 -1 4 -0 5

f l

Z N I C Z
Po raz ostatni w Polsce

N A  S Y B I R "
Na scenie rew ja 

Udział biorą 40 osób.
Z udziałem 1-go Pułku Szwoleżerów oraz
całego zespołu pod kier. S. IW IARSKIEGO 
Bogusi. M hLERW iLA i Janiny WINIARSKIEJ
Pomimo w ielkich kosztów

ceny miejsc niepodwyższo ne

r
H .

„SCOTLAND VARD“
KINO
DŹWIĘK.

K o m e t
Chłodna 47

I
1

i |
Pocz. o 5 
Niedz. 3

W rolach głównych:
E d m u n d  L o w e

J o a n  B e n n e t t
N a s c e n i e  w y s t ę p y  a r t y s t ó w .

C h m ie ln a  33. 
5 .1 5 ,-7 .1 5 ,-9 .1 5

L. A. 3
„ATLANTiC
STEKOWIEC
Film, który dzięki niebywałej technice i emo­
cjonującej treści stał się rew elacją o świato­

wym rozgłosie.

W roi. gł. JACK HOLT, FAY WRAY 
i RALPH GRAVES.

Dla młodzieży dozwolone.

t i ! a FILHARMONII .T U
Bi ety ulgowe i bezpłatne nieważne.

ANNA MmY W.NG 
SESSUE HAYA.sAWA

w potężnym dźwiękowcu

K L Ą T W A  RODU f l A K p A R Y N Ó W "
U w a g a ;  W antraktaco Koncert O rkie­

stry Symfonicznej..
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Katastrofa samochodowa [ Dziś w Radjof Co grają w Teatrach
Komendant straży ranny

Na ul. Puław skiej p rzed domem 101 jadą­
cy z w ielką szybkością sam ochód osobowy 
m arki „A ubur" uiegl katastrofie. W skutek 
silnego w strząsu po „kocich łbach”, pęk ła  
kierow nica, przez auto skręciło  w bok tra ­
fiając w słup telegraficzny. K ierow ca Kali­
nowski, oraz sygnalista S trychar ki wyszli 
bez szwaniku, natom iast kom endant straży 
Izydor Prokopp, k tóry  jechał od pożaru z 
G eneralnego inspek to ra tu  Sił Zbrojnych -—

na m iejsce katastrofy  budowlanej na ulicę 
•-uławską 104, został dotkliw ie poszw anko- 
w any. Pierwsze; pom ocy ofierze k a ta s tro ­
fy udzielił sanitarjusz straży  O kraszew ­
ski, stw ierdzając potłuczenie i zdrapanie 
rąk, tw arzy i nóg. Po opatrunku komendan 
ta  przew ieziono do  m ieszkania w gmachu 
sztabu  s traży  (Nalewki 3). Pow ażnie uszko­
dzony sam ochód zaciągnięto do w arsztatów  
sam ochodowych w sztab ie  straży.

Rzucił sią pod tram w aj
Tragiczna śmierć żołnierza

Nocy ub. około godz. 1, na ul. Odro­
wąża w pobliżu cm entarza katolickiego . 
na Brodn'c zdarzył się tragiiczny wypa- j  

dek. Pod jadący z wielką szybkością e- j 
lektrow óz Nr. 118 (służbowy) wiozący i 
pracow ników  tramwajowych do domu, 
zamieszkujących na Nowem Bródnie i 
Pelcow 'źnie, rzuoił się jakiś mężczyzna 
w mundurze wojskowym. M otorowy Nr. 
5294 z Pragi, pomimo, iż puścił w ruch 
wszystkie hamulce, nie zdołał wagonu

na miejscu zatrzymać, w skutek czego 
samobójca dostał się pod deskę ochron 
ną i koła, ponosząc

śm ie rć
na miejscu. Ze znalezionych przy dena­
cie dokum entów okazało się, że jest 
to  22-letni Józef Smogorzewski, szereg. 
36 p. p., ordynans u jednego z oficerów. 
Zwłoki przew ieziono do kostnicy przy 
szpitalu Ujazdowskim. Przyczyna tragi­
cznego samobójstwa narazle nieustalona

UpaćłeK z3 piętra
Przy ul. P ięknej 25, dozorca dom u usły­

szał głuchy łoskot, w ybiegł na podw órze i 
u jrzał w  kącie, leżącego na asfalcie m ęż­
czyznę, którym  okazał się 21-letni M ichał 
Pos (Brzozowa 22), robotnik, pracujący od 
roku  w składzie win i tow arów  kolonial­
nych, A leksandra W iśniewskiego.

Ja k  się okazało  zostało otw orzone okno 
na 3 p ię trze  k latk i schodowej, pozostałe  
zaś były zam knięte. Badany przez policjan­
ta  i  W iśniewskiego, Pos ośw iadczył: „Chcia 
łem zobaczyć S taśka na podw órzu i w ypa­
dłem ".

11 20 — 11.25 K om unikat dla komunikacji 
lotniczej. 11.25 — 11.45 P rzerw a. 11.45 — 
11.55 Przegląd P rasy  Polskiej. 11.58— 12.05 
Sygnał czasu i hejnał. 12.05 — 12.10 P ro ­
gram na dzień następny. 12.10 — 12 45 Po­
ranek  szkolny ze Lwowa. 12.45 — 13.10 P ły ­
ty  gram ofonowe. 13.10 — 13.15 K om unikat 
PIM. 13.15 — 13.25 Komunikat gospodarczy. 
13 25 — 13.40 Przerw a. 13.40 — 13.55 Poga­
danka rolnicza. 13.55 — 14.00 Muzyka. 14.00 
14.15 Pogadanka rolnicza. 14.15 — 14.20 Mu­
zyka. 14.20 — 14.35 Pogadanka rolnicza. 
14.50 — 15.15 P ły ty  gramofonowe. 15.15 — 
15.20 K om unikat Gł. Związku S traży  Pożar­
nych. 15.20 — 15.25 Przerw a. 15.25 — 15.45 
„Przegląd w ydaw nictw  periodycznych". 15.45
— 15.50 G iełdą pieniężna. 15,50 — 16.20. 
P ły ty  gramofonowe. 16.20 — 16.40 Radjo- 
kronika. 16.40 — 17.10 P ły ty  gramofonowe. 
17.10 — 17.35 „Szlakiem rozw oju te le tećh - 
niki i telew izji —• wygł. inż. Łukasz Do­
rosz, 17.35 — 18.05 „Kącik dlla m łodych ta ­
lentów  m uzycznych". 18.05 — 18.30 P ro ­
gram dla dzieci m łodszych. 18.30 — 18.50 
K oncert dla dzieci. 18.50 — 19.15 R ozm aito­
ści. 19.15 — 19.25 Skrzynka pocztow a. —
19.30 — 19.35 W iadom ości sportow e. 19.35
— 19.45 P ły ty  gramofonowe. 20.00 — 20.15 
„Na w idnokręgu". 20,15 — 21.55 Muzyka 
llekka. 21.55 — 22.10 Felieton. 2210—22.40 
U tw ory Chopina. 22.40 — 22.45 Prasow y 
Dziennik Radiowy. 22.45 — 2.50 K om unika­
ty. 2.50 — 24.00 M uzyka taneczna.

Katastrofa budowlana
Przy ul. Puławskiej 104, w M okoto­

wie, na terenie posesji B. Kosmana w 
parterow ym , murowanym budynku za­
waliła się ściana. Ponieważ budynek ja­
ko b. stary, nadający się jedynie na 
rozbiórkę, był pusty, p rzeto  wypadku z

Nowa linja autobusowa
U ruchom iona zostanie kom unikacja au to­

busow a dlla Sielc i Czerniakow a.

A utobusy kursow ać b ęd ą  o d  godz. 6 rano 
do godz. 12 w nocy w odstępach 15 m inuto 
w ych w okresie w iększego natężenia 
ruchu  t. j. do  godz. 9 rano i od  3 godz do 
godz. 9, a  w pozostałych godzinach co 30 
m inut i co 60 m.

Nowa linja autobusow a od punk tu  k rań ­
cowego przy  pl. Zbawiciela b iec będzie ul. 
M arszałkow ską p rzez  pl. Unji Lubelskiej, 
B agatelą, B elw ederską, Chełm ską d o  zbiegu 
z ul. Czerniakow ską.

Przystank i będą  następujące: na placu 
Zbawiciela u  w ylotu ul. M okotowskiej, na 
pt. Unji Lubelskiej u  w ylotu na ul. Polną, 
p rzy  zbiegu Bagateli i B elw ederskiej, p rzed  
kolonją G rotgera na B elw ederskiej, przy 
zbiegu Chełmskiej i B«lwedere(kiej, Chełm­
skiej i Zakrzew skiej oraz Chełmskiej i Czer 
m akow skiej.

WILLIAM J. LOCKE.

j ludźmi nie było. Poliq'a 16 komis, zaa­
larm owała straż ogniową. Na miejsce 
przybyły II pluton III oddziału, oraz po­
gotowie IV. S trażacy rozebrali jeszcze 
część ściany w dachu, usuwając w ten 
sposób dalsze niebezpieczeństw o Po 
godzinnej pracy straż wróciła do koszar

Ceny na dzisiaj
Dziś obow iązują następujące najwyższe 

ceny podstaw ow ych artykułów  spożywczych 
n a  rynku w arszaw skim : chleb pytlow y — 
48 gr,, razow y i sitkow y — 36 gr za kg., 
bułki psizenne — 5 gr., jajka świeże — 15 
gr. za sztukę, m leko na m iarę — 35 gr za 
litr, słonina — 2 zł., mięso uboju w arszaw ­
skiego: w o ło w in a '— 1 zł. 45 gr., cielęcina 
— 2 zł. 10 gr., w ieprzow ina — 1 zł. 40 gr., 
uboju zamiejscowego: wołow ina — 1 zł 15 
g r , w ieprzow ina — 1 zł. 10 gr., m asło dese 
row e II gat. 3 zł. 10 gr., osełkow e — 2 zł. 
75 gr., w szystko za kg. w sprzedaży de ta ­
licznej.

Pokwitowanie
DO DYSPOZYCJI WIĘŹNIÓW BRZE­

SKICH:

Felicja Lasocka zł, 20.

Co w yśw ietlają k Ina
ADRIA PALACE: „Daddy Long Leda". 
ATLANTIC: „Sterow iec L. A. 3.“. 
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „C. k. rezerw ista".
W  m ałej sali: „Światła wielkiego m iasta". 
CASINO: . U łani, ułani!..."
CAPITOL: „24 godziny".
CRISTAL: „Djabla przełęcz".
FORUM: „K arząca ręka" i „Cohn i K el­

ly  w harem ie".
FILHARM ONJA: „K lątw a rodu m andary­

nów"
HOLLYWOOD: „Bal w operze" i rewja. 
H ELJOS: „S traszna noc".
KOMETA: film „Scotland Y ard" i w y ttę- 

py  artystów .
LUX: „K obieta, k tó ra  grzechu pragnie". 
M AJESTIC: „Bezimienni bohaterow ie". 
MASKA: „S ek re tarka  osobista".
MEWA: „Szary dom" i „W esoły w do­

wiec".
M IEJSKI: „Zdradzieckie św iatła".
PAN: ,24 godziny".
PALACE: „Góry w płom ieniach". 
POPULARNY: „Ku chw ale Ojczyzny”. 
ROXY: „Tajem niczy m ord" rewja. 
SPLENDID: „Ludzie m orza" i rewja. 

SOKÓŁ: „Za grzechy b ra ta"  i , O m atko". 
STYLOW Y: „Bezimienni bohaterow ie". 

ŚW IATOW ID: „T rader Horn".
TON: „Dziesięciu z Paw iaka".
TĘCZA: „W ielkom iejskie ulice" 
TOMBOLA: „Melodja szczęścia" i „Dla­

tego, że cię kocham ".
U RA NJA: „Ludożercy" z  P at Patacho- 

nemm.
UCIECHA: „X 27“ z M. Dietrich.
ZNICZ: „Na Sybir" i rewja.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
„Damy i H uzary" w nowej inscenizacji S te ­
fana Jaracza, kostium y i dekoracje Zaruby.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
nowa sztuka Jerzego Szaniawskiego „For­
tepian", z udziałem  Chmielińskiego:

Ju tro  o godz. 4 popo1 po cenach zniżo­
nych kom edja szkolna K. Łęczyckiego p. t.:
, Sztuba".

> ■ .  • t - i  ' . .  . V .  i  . .

p W próbach, pod  kierunkiem  E. Chabers- 
; kiego, niegraiia od la t dw udziestu kilku sztu 
i  ka  Schillera „Doń Karlos".
I TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 

M iłaszewskiego „Drugie imię miłości" w wy 
konaniu G orczyńskiej, Samborskiego, W e­
sołowskiego.

Pod kierunkiem  reżyserskim  W. Biegań­
skiego próby  sensacyjnej sztuki angielskiej 
W . Som m erset M augham’a „Święty p ło ­
mień".

TEA TR LETNI. Dziś i dni następnych 
baw ić będzie krotochw ilą angielską , Omal 
nie noc poślubna" w wykonaniu M alick:ei, 
Osterwy, Grabowskiego, Gelli, Hnydzińskie 
go i in.

Dziś o godz. 3 min. 45 pp. prem iera dla 
szkół popularnej komedji Zygm. Przybyl­
skiego „W icek i W acek".

J u tro  o godz. 4 popoł, „Pan naczelnik, to 
ja!"

TEA TR POLSKI. Dziś „V irtuti M ilitari".
Ju tro  o godz. 3.30 popoł. po cenach zn i­

żonych „Elżbieta królow a AngCji"
TEA TR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 

kom edja S tefana Kicdrzyńskiego p. t. „Szczę 
ście od  jutra".

Ju tro  o godiz. 4 popoł. po  cenach zniżo­
nych „Panna m łoda z dachu".

TEA TR NA CHŁODNEJ. Dziś i codzien­
nie sztuka obyczajowa G abrieli Zapolskiej 
p. t. „M oralność pani Dulskiej"

Ju tro  o ogdz. 4.15 popoł. po cenach zni­
żonych „Dr. Ju lia  S r ho".

NAJBLIŻSZE PR EM JERY TEATRÓW  
SZYFMANOWSKICH. T eatry  szyfmanow- 
skie przygotow ują na najbliższe m iesiące 
kilka niezw ykle interesujących prem jer.

W  T eatrze Polskim ukażą się: głośna 6ztu 
ka  K atajew a „D efraudanci", najnow sza sztu 
k a  Adolfa Nowaczyńskiego „Komedja ame­
rykańska" oraz kom edja słynnego au tora  
„Pana Topaza" Pagnol'a p. t.: „M arius”.

W  T ea trze  Małym po Kiedrzyńskim  będą 
kolejno grane: „M-Tość Panieńska" Marji
Kuncewiczowej. „Ich Synow a” A dam a G rzy­
m ały - Siedleckiego, „Poprostu T ru teń" 
Brunona W inaw era, „Korkociąg" (sztuka z 
życia lotników) Mar;” Pawlikowskiej.

BANDA KABARET KOMIKÓW. 0 -  
sta tn ie  przedstaw -enia sensacyjnej rew<: 
„...A Banda się śmieje" z Igo Symem i M i­
rą  Zimińską.

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie 
o godz. 8 wiecz. „Poorzepiny na K urpiach” .

PREM JERA  W  „MORSKIEM OKU" Dziś 
„M orskie Oko" w ystępuje z prem jerą 
rew ji p. t.: „Przez dziurkę od  klucza", w  
której ujrzymy dawno niew idziane gwiazdy 
rew jow e Zizi Halamę, Feliksa P am ela, Ja n i­
nę Sokołowską, Elę A ntoszów nę, S tan isła­
wę K arlińską, Ludwika Sempolińskiego oraz 
najlepszego z hum orystów  polskich Leona 
W yrw icza w nowym repertuarze.

TEATR „W ESOŁE OKO". O statnio 
p rzedstaw ienia rew;i p. t.: „Rok 1932".

W przyszłym  tygodniu prem jcra nowej rc- 
v.’ji: „Bawmy się w miłość".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie nowa ak tuaina rewja p. t, „Pod 
maską".

TEATR MIGNON. Codziennie rewja w 2 
i częściach, 16 obrazach „Telefon z księży­

ca"

CYRK. Dziś dw a p rzedstaw ien ia  o g. 4.15 
pp. i 8.15 wiecz. W obu—45 liliputów j ca ł­
kow ity program  atrakcyi styczniowych.

TEA TR  NA KREDYTOW EJ. Dziś prem je 
ra sztuk i pan i W ójcickiej - Chylińskiej „Tam 
nad Odrą".

Z FILHARM ONJI. Ju tro  poranek  cudow ­
nej m uzyki Ja n a  Straussa w w ykonaniu or­
k iestry  filharmonicznej.

1 p o r a n e k  a r t y s t y c z n o  r e w j o w y
DLA BEZROBOTNYCH ARTYSTÓW. Kry- 
zys i bezrobo-ie  wśród artystów  widowisko 
wych zmusza Polski Związek A rtystów  W i­
dow iskow ych (Polzawid) do akcji samopomo 
cowej.

W  tym celu zorganizowany został przez 
Związek cykl w ystępów  pierw szorzędnych 

! sił kabaretow ych. Ju tro  o godz. 12-ej w ki- 
j n ;e „C apitoł" ul. M arszałkow ska Nr. 125 o d ­

będzie się w ielka rew ’a najw ybitniejszych 
artystów  widowiskowych, przy  udziale sił 
zagranicznych. Ceny popularne.

B A JK A  „JAGIENKA I SMOK" w TEA ­
TRZE „ZNICZ". Ju tro  o godzinie 12-tej w  
poł. w tea trze  „Znicz" przy  ul. Śniadeckich 
5 odegrana zostanie dla dziatw y prześliczna 
bajka ze śpiewam i i tańcam i w 3 ak tach  p. 
ty t.: „Jag ienka i Smok".

JA SEŁK OW E PASTORAŁKI w  insccniza 
cji S tryckiego, grane będą przez zeepół d ra ­
m atyczny Prac. Tramw. w sa li W ielkiej Dyr. 
Tram w. M. przy  ul. M łynarskiej nr. 2  jesz­
cze jutro oraz 31 stycznia i  2 lu tego o  godz.
3.30 i 6 wiecz.

„ZŁOTA RYBKA" W  „HOLLYWOOD". 
Ju tro  o godz. 12.15 w poł. po raz  0 6 ta tn i 
prześliczna baśń  w 7 obrazach wg. Puszkina 
T. Ortym a, „Złota Rybka",

„Rom anse cygańskie"
J a k  donosi „Tim es", odbyła się ostatnio 

w w ypełnionym  po brzegi gigancie k ino tea­
trów  londyńskich „Tivoli" tiezw ykła  p re­
m iera filmowa „Cygańskie rom anse" z  B ry­
gidą Heim.

Po przedstaw ieniu  obdarzono w ykonaw ­
ców  ról głównych filmu „Cygańskie romg,ns- 
so" frenetycznem i oklrskam i.

Film ten  w yśw ietlony w  W arszaw ie w 
ścisłym gronie znaw ców  X-tej Muzy w ywo­
ła ł również entuzjazm. Już  w kró tce odbę­
dzie się p rcm jera „Cygańskich Romansów ’, 
na ekranach k in : „Pan" i ,,C apitol",

ULGOW E SEANSE na potężny dźw ięko­
wiec, arcydzieło  gry i reżyserii „24 godzi­
ny", w yśw ietlany będzie w  sobo tę  dn ia  23 
stycznia w  kinie „Capitol", w  niedzielę w 
kinie ,(Pan". Obydwa seanse o godzin-e 12. 
C ałkow ity dochód przeznaczony na doży­
w ianie dzieci. B ilety w kasie po  50 gr. i  60 
groszy.

mm
55)

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

— Dobrze — rzekł Flower takim tonem, jakby 
mu ktoś kazał nieoczekiwanie rozpocząć a tak  na 
okopy nieprzyjaciela w świetle dnia..

— Proszę mi wybaczyć że poruszam  tak  bardzo 
osobiste sprawy — rzekł Buddy.

— Nie mógł pan postąpić inaczej. Może nawet 
jestem  za to wdzięczny. Przyznaję, że tego rodzaju 
rzeczy w ytrącają człowieka z równowagi. Tak, tak. 
No, ale mówmy o czem Innem. Co pan z sobą zrobi?

Buddy odpowiedział w mniej lub więcej mglisty 
sposób, gdyż nie miał jeszcze żadnych określonych 
planów, poza —  wyjazdem z Anglji. W każdym ra ­
zie ma zamiar sprzedać Newstead Park. *

— To mnie cieszy — rzekł Flower.
— Trochę to pomoże, co? — zapytał Buddy z w e­

sołym uśmiechem.
Flower roześmiał się również. Po chwili zapytał 

nagle:
— Może chciałby pan pójść ze mną do stajni i obej­

rzeć źrebię.
Buddy poczuł gorący przypływ uczucia dlla tego 

człowieka. Już... już miał z radością przyjąć zapro­
szenie, gdy poczuł na sobie dotknięcie zimnego pal­
ca Ostrożności.

— Chciałbym bardzo. Ale... może lepiej będzie, 
jeśli tego nie zrobię. Również — może byłoby wska­
zane, by niljct nie dowiedział się, że tu byłem.

Flower skinął głową. — Rozumiem. Ale trudno jest 
pam iętać ciągle, że pan ma być tamtym człowiekiem.

— Poza tern, muszę już iść — Buddy wziął w rękę 
kapelusz — o 5,20 jadę z powrotem  do miasta.

Flower postąpił parę kroków ku drzwiom.
— Odprowadzę pana.
—  Nie, nie... — rzekł Buddy — niech pan tylko 

zadzwoni. Trafię sam do drzwi wejściowych, a  tam 
już zajmie się mną pański służący. Ale nie nawymy- 
śla mu pan za to, że mnie wpuścił, dobrze?

— No, chyba, że nie!
Buddy uśmiechnął się znowu. —- Nie dziękuję p a ­

nu; musi pan to sobie sam 'uzupełnić wyobraźnią. 
Wdzięczność moja jest zbyt wielka i zbyt głęboka, 
abym mógł o niej mówić. Dowidzenia.

Flower otworzył drzwi i wyciągnął rękę.
— Gdyby sytuacja nie była tak  niemożliwie po­

gmatwana, powiedziałbym,, że mam nadzieję, iż zo­
baczymy się jeszcze.

— To bardzo uprzejmie z pana strony — rzekł 
Buddy — ale, zresztą, któż to może wiedzieć?

Buddy szedł po dywanie, wyściełającym przedpo­
kój, w taki sposób jakgdyby stąpał po obłokach. Przy 
drzwiach wejściowych stał służący.

—■ Nie zostaniecie wydaleni, Smith — zapewnił go 
gość. — No, więc przegraliście tę setkę! Ale tu m a­
cie dwie piątki, k tó re  wam przyrzekłem.

Smith potrząsał ze zdumieniem głową, patrząc 
wślad za Buddym, znikającym na zakręcie drogi. To 
był nowy sir A therton, k tóry  tańczył przed jego ocza­
mi przy szeleście pięciofuntowych banknotów.

ROZDZIAŁ XI.
Gdy Buddy wrócił do Londynu, Strach czołgał się 

za nim. Czuł jego — niemal fizyczną obecność, —

niby małego oślizgłego potw orka; od czasu do czasu 
miał wrażenie, iż czuje jego lepkie dotknięcie na 
swojej szyi. Przypomniał sobie wszystkie stadja swo­
jej nieprawdopodobnej przygody: najpierw — nędzę 
i poniżenie, w zrastające z tygodnia na tydzień; chłod­
ną nienawiść b rata ; niepokonaną pokusę; szaleństwo 
poddania się i pierwsze kroki na nowej, niebezpiecz­
nej drodze; dreszcz powodzenia, uczucie pewności 
siebie, a potem... Muriel i pierwsze przebłyski s tra ­
chu; Diana i okrzyk stęsknionego serca na cześć jej 
wspaniałej kobiecości; świadomość, że jest to jedy­
na kobieta na świecie — od czasu tego dalekiego 
dnia, kiedy umarła Mona — która może dać jego du­
szy spełnienie wszystkich tęsknot, których symbolem 
jest dla niego słowo kobieta: m arzeń o miłości, lo­

jalności, zrozumieniu i koleżeńskiej przyjaźni — m a­
rzeń o namiętnem oddaniu, o ile tylko byłby w stanie 
je wzbudzić! A potem  — momenty nieostrożności; 
szybkie uświadomienie sobie niebezpieczeństwa; bez­
sensowne wysiłki, mające na celu zrzucenie z A ther- 
tona maski athertońskiej i przedstawienie go, jako 
zdrową, kochającą życie istotę ludzką. Świadomość 
porażki... Strach, przyciskający go coraz mocniej 
i mocniej, tak , że czuje niemal lepką łapę potw orka 
tuż tuż... koło 6wego ucha. Ilekroć doznawał tego 
uczucia, robił półświadomy ruch, jakgdyby opędzał 
się przed niepożądaną obecnością.

Strach, który nie opuszczał go ani na chwilę po je­
go powrocie — był teraz bardziej dokuczliwy, niż 
.kiedykolwiek przedtem.

Tajemnica jego sta ła  się już cudzą własnością. 
Buddy nie obawiał się zdrady. Dla człowieka takie­
go, jak Horacjusz Flower — była ona niewątpliwie 
tak święta, jak tajemnica konfesjonału

Czy już 
przeczytałeś 
powieść 
Locke’a

„MOORDIUS 
i S-ka“?

Tomasz Svayne, spokoj­
ny człowiek, zostaje na­
znaczony wraz z niezna­
nym sobie multimiljarde- 
rem i aferzystą, Moordiu- 
sem, współegzekutorem  
dziwacznego testamentu, 
mocą którego u r o c z a  
spadkobierczyni, Suzan­
ne, ma co półrocze, miesz­
kać u jednego z nich.

WARUNKI PRENUMERATYi w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą .zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr. 
uEMY O6 ŁOSZEŃ1 Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne sa wyra* gi* Ht 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5 -*xpaltowy, okład zwyczajnych — 
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